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W IARA I OJCZYZNA TO 
JEDEN W IELKI OŁTARZ. A 
CZŁOWIEK TO ŻDŻBŁO 
MY KRY, KTÓREGO PRZE
ZNACZENIEM SPALIĆ SIĘ 
NA C H W AŁĘ OŁTARZA.

H Sienkiewicz.

Ostatnia i r s t a  R tttta n i  Em aatskicio
Wielotysięczne tum y odprow adziły Wielkiego Polaka

na w ie c zn y s p o c zyn e k  na c m e n ta rz ubogich
W  ciągu ostatnich dm nadjeż

dżały do.W arszaw y liczne pociągi 
z całej Polski. P rzybyło  ogółem  
około 20 pociągów , które przy
wiozły m niej w ięcej 15.000 ludzi.

Szczególnie okazale wystąpiła 
dzielnica poznańska i Śląsk. Z 
poznańskiego przybyło około 1500 
osób, ze śląska ponad 1000. ś lą 
zacy przybyli z orkiestrą, przy
wożąc 5 wspaniałych wieńców, 
które złożone będą na grobie Ro
mana Dm owskiego.

D elegacja poznańska S. N. 
przywiozła do W arszawy na uro
czystości pogrzebow e urnę z zie
mią z Chludowa, posiadłości ś. p. 
Rom ana Dm owskiego, gdzie Zm ar 
ły  spędził wiele lat.

Pociągiem  gdyńskim  przyw ie
ziono srebrną urnę z wodą z B ał
tyku i ziemią nadmorską, która 
włożona będzie do grobu ś. p. R o
mana Dm owskiego.

W sobotę od rana można było 
w śródm ieściu obserw ow ać prze
ciągające jezdniam i poczty sztan
darow e spieszące do Katedry O - 
koło godz. 10-ej Stary Rynek 
w ypełnił się pocztami sztandaro
wym i tworzącym i gęsty las.

W POWODZI 
ŚWIATŁA

W  Katedrze od w czesnego rana 
odbyw ały się Msze św. żałobne. 
K ościół tonął w pow odzi światła. 
Pośrodku nawy głów nej stał w y 
soki katafalk, okryty czerwienią. 
Na katafalku spoczywała prosta, 
ciem na, m etalowa trumna, spow i
ta sztandarem o barw ach narodo
w ych  oraz sztandarem Stronnic
twa N arodow ego ziemi łom żyń
skiej, na którym  widniał napis 
„B óg  i Polska". Przed katafal
kiem  złożonych było kilka w ień - 
cy, m iędzy in. w ieniec Zarządu 
G łów nego S. N. z napisem 
„W skrzesicielow i W ielkiej i Z jed
noczonej Polski Zarząd S. N. w 
W arszaw ie". W okół trumny p ło 
nęły  rzędem gromnice. M oc palm 
i zieleni.

Rzędem w zdłuż nawy głów nej 
ustawiały się proporce i sztanda
ry

W  kaplicach bocznych i w pre- 
zbiterium  zgrom adzono stosy
w ieńców.

O godz. 9_ej uroczystą Mszę 
drv R ów nym  ołtarzu Kate-

~brow ał J- E. ks. arcybi-

10-ej M szęiS-łaW GalL °  g0dZ' »w. celebrow ał przy

£ &  tt2u J- *• * •
Przed godziną l i  Katedra za- 

czę a się W }pejnia£ sztandaxami.

w ś r ó d  p r z y j a c i ó ł
U wejścia um undurowani człon

kowie Stronnictwa kontrolow ali 
wchodzących. W stallach zasiadło 
duchowieństwo, zarząd głów ny, 
zarządy okręgowe, delegacje sto
warzyszeń zaprzyjaźnionych: D ow  
borezyków. H allerczyków , Sokoła. 
Przedstawiciele Zjednoczenia P i
sarzy Katolickich, Syndykatu

Dziennikarzy W arszawskich, dele
gacja Uniwersytetu poznańskiego, 
którego zmarły był doktorem  ho
noris causa. W śród obecnych  b. 
prezydent W ojciechow ski. P rzy
byli m. in. przedstawiciele korpu
su dyplom atycznego, m. in. am ba
sador Japonii i przedstawiciel H i
szpanii' narodowej. Przedstawi
cieli rządu niema.

Za trumną zajęli m iejsce naj
bliżsi przyjaciele zmarłego.

Na chórze ustawili się klerycy 
Seminarium Duchownego.

UROCZYSTA MSZA
O godz. 11-e j rozpoczęła się u - 

roczysta Msza pontyfikalna, którą 
celebrow ał J. E. ks. biskup Szla
gowski w asyście licznego ducho
wieństwa.

W chw ili, gdy padły od ołtarza 
słowa ..Reąuiescat in pace" na am 
bonę wszedł ks. prałat Marceli 
Nowakowski.

Um ilkły organy i chór G rego
riański, który w ykonyw ał pienia 
w  czasie Mszy św. W Katedrze za
legła cisza, z am bony rozbrzm iało 
gorące, a proste przem ówienie.

W  kazaniu sw ym  ks. prałat N o
wakowski m ów ił o zm arłym  i jego 
w ielkich  zasługach dla kraju.

Gdy przebrzm iały ostatnie sło
wa kazania, z głuchym  łoskotem 
osunęli się w szyscy w Katedrze 
na kolana, odm aw iając za Zmar
łego słowa m odlitwy.

Nad trumną odpraw ił egzekwie 
J. E. ks. biskup Szlagowski.

Poczty sztandarowe pow oli za
częły się w ysuw ać z Katedry na 
PI. Zamkowy. W reszcie uniesio
na na ramionach członków  Zarzą
du Głów nego trum nę; posunęła 
się ku drzwiom  kościoła

Przed godz. 1-ą kondukt w yru
szył w olno z Piacu Zamkowego 
Nowym Zjazdem  do mostu K ier
bedzia.

POCZTY 
SZTANDAROWE

Na przedzie niesiono wieńce. 
Kondukt żałobny otw ierały czte- 

dy skromne wieńce H allerczyków  
z Łodzi, Zagłębia D ąbrow skiego i 
Lwow a. Następnie niesiono wie
niec od Sokolstwa Polskiego, od 
nauczycieli, od N arodow ej O rga
n izacji Kobiet, 8 w ieńców  od 
m łodzieży szkolnej oraz olbrzy
mią ilość w ieńców od zarządów 
okręgowych Stronnictw a N aro
dowego. Ogółem  niesiono ponad 
100 wieńców.

Za wieńcami wielki M iecz 
Chrobrego otw ierał pochód 
sztandarów. Szły czwórka
mi, niesione przez członkow 
Stronnictw a w białych mundu
rach, przez chłopów  w  sukmanach 
łowickich, opoczyńskich, sieradz
kich, przez górali, krakowiaków i 
ślązaków.

Wśród pocztów sztandarowych 
na pierwszym miejscu kroczyło 
10 pocztów sztandarowych Zw  
Hallerczyków, sztandar Powstań
ców Wielkopolskich, Zw. Dow

borczyków. 20 sztandarów soko
lich, kilkanaście sztandarów ce
chów, sztandary zorganizowanych 
rolników, organ izacji religijnych  
i społecznych.

Liczba proporców  i sztandarów 
Stronnictwa wynosiła około 600. 
Za barwnym sztandarem Akade- 
mi G órniczej szła czarno umun
durowana orkiestr* górników, za 
nimi zwarte szeregi górników z 
Piekar, z Katowic*, z Zagłębia 
Dąbrow skiego. W reszcie delega
cje  m łodzieży szkolnej z całego 
kraju. Za nimi postępow ały 
sztandary M łodzieży W szechpol
skiej i w reszcie sztandary akade
m ickie: Bratniej Pom ocy Uniwer
sytetu W arszew skiego, P olitech
niki, W aw elberga, Szkoły Dzien
nikarskiej.

Trzej prze L.aw\ ciele Akade
m ickiego Kom itetu Ślubowań Jas
nogórskich poprzedzali poczty 
sztandarowe akademickich stow a
rzyszeń katolickich. Za nimi su
nął las sztandarów korporacyj
nych.

Pierw sza szła Baltia poznańska, 
której Zm arły był filistrem  hono
ris causa.

Sześciu doboszy w ybija ło  w er
blam i głuchy rytm kroków po
chodu.

KRZYŻ I TRUMNA
Czarny prosty krzyż otwierał 

w łaściw y kondukt żałobny. Za 
krzyżem niesiono gołe, okryte tyl
ko krepą, drzewce od sztandaru 
łom żyńskiego, którym okryta była 
trumna. Kondukt otw ierały szere
gi duchowieństwa. Szły siostry 
zakonne. Franciszkanie, Dom ini
kanie, Kapucyni, Jezuici, za ni
mi postępow ało blisko dwustu 
księży świeckich w białych kom
żach. Kondukt prow adził J. E. ks. 
biskup Niemira.

Trum na wieziona była na kata
falku, zaprzężonym w konie, któ
re prow adzili umundurowani 
członkow ie Stronnictwa. Z obu 
stron katafalku postępowała 
gwardia honorowa.

Za trumną szła w pierwszym 
szeregu rodzina N iklewiczów, za 
nią Zarząd Główny, a wreszcie 
płynął falą  tłum.

FLAGI ŻAŁOBNE
Na trasie pochodu już od godz. 

12-ej w  południe poczęły zbierać 
się niezliczone tłumy. W szyscy z 
niecierpliw ością w yczekiw ali kie
dy nadejdzie kondukt żałobny. O 
godz. 12.30 cały m ost Kierbedzia 
i ul. Zygmuntowska zapełnione 
były niezliczonym i tłumami, ocze 
kującym i na nadejście konduktu. 
Trasa, przez którą przejść miał 
kondukt żałobny, udekorowana 
była flagam i narodow ym i, opu
szczonymi do pół masztu. Niemal 
na wszystkich dom ach powriewa- 
ły oprócz flag narodow ych  czarne 
flagi żałobne. W śród grobow ej ci
szy przem aszerował kondukt ża
łobny ulicam i Pragi.

K iedy czoło pochodu dotarło do

placu przed głów nym  wejściem  
do cmentarza, w ieńce i poczty 
sztandarowe, ustaw iając się krę- 
g.em  zapełniły cały plac.

Przy głów nej alei wysypanej 
żółtym piaskiem i gałązkami 
św ierczyny tuż obok grobu rodzin 
nego ustawiono podium

OFIARA SERCA
Szeroka flaga purpurow a, roz

pięta na ramach, z olbrzym im  
srebrnym  mieczem pośrodku, sta
nowiła tło katafalku. Czarne po
dium z drzewa oplatały girlandy 
zieleni. Nisko u stóp leżał jeden 
mały skromny, wianuszek z różo
w ych bibułkow ych kwiatów, któ
ry w ostatniej chw ili przed na
dejściem  konduktu jakichś dwóch 
biednie ubranych ch łopców  przy
niosło straży m ów iąc, że jest to 
wieniec, który kupili za oszczę
dzone pieniądze.

Przed godziną 3.30 rozlega się 
z daleka łoskot w erbli. Otwiera 
się brama. Na szerokiej alei uka
zuje się z daleka trzech korpo
rantów Baltii, niosących dekiel 
Zm arłego na korporacyjnej fla 
dze.

NA CZELE KRZYŻ
Prosty krzyż otw iera kondukt. 

Za krzyżem drzew ce od  sztandaru 
łom żyńskiego okryte kirem i o l
brzym i miecz opasany wstęgą 
w narodow ych  barwach. Krzyż 
staje po praw ej stronie podium, 
po lew ej ustawia się straż z m ie
czem. Przez bramę przepływ a 
dwuszeregiem  duchowieństwo.

W około podium staje straż ho
norowa z płonącym i pochodnia
mi. Kręgiem  otacza katafalk biel 
komży i kornetów zakonnic, Do 
podium zbliża się i zajm uje m iej
sce celebransa J. E. ks biskup 
Niemira w tow arzystwie ks pra
łata Nowakowskiego i asysty du
chowieństwa.

GŁUCHO WARCZĄ 
WERBLE

Członkowie Stronnictw a N aro
dowego niosą wśród wielkiej c i
szy trumnę i ustawiają ją  na ka
tafalku. Rozpływa się po cmen
tarzu dźwięk dzwonów bródnow 
skiego kośiołka. Głucho warczą 
werble i wraz z nimi łączy się 
śpiew  żałobny księży.

Trumnę osłania nadal sztandar 
ziemi łom żyńskiej. Do grobu pój
dzie z nią garstka ziemi z Chlu
dowa i woda z Ealtyku, przyw ie
ziona przez delegację Kaszubów.

Chwila ciszy i znowu rozlega 
s:ę łoskot werbli. Do trumny 
przez pustą aleję, ujętą w szpa
lery jasnvch koszul zbliża się 
czwórkami od bramy Zarząd 
Główny Stronnictwa Narodowe
go z prezesem Kowalskim i dr. 
Bieleckim na czele. Podchodzą i 
stając na baczność przed trumną, 
gestem wzniesionych rąk oddając 
hołd Zmarłemu.
OSTATNIA DEFILADA

Zarząd Główny zajm uje m iejsce 
naprzeciw podium po drugiej

stronie alei. Pada komend? defi
lady.

Rozpoczyna się długi prze
marsz wieńców. W ieńców Stron. 
Narodowego z całej Polski. Hal
lerczyków, Dow borczyków, chrze
ścijańskiego stowarzyszenia, nau
czycieli, pisarzy katolickich, re
dakcji pism stołecznych, człon
ków b. Ligi Narodow ej z K ijow a, 
przyjaciół Zm arłego i t. d.

Za nimi rozpoczyna się defila 
da pocztcw  sztandarowych, a 
w ięc najprzód sztandary komba
tanckie, Pow stańców  W ielkopol
skich, zaprzyjaźnionych organiza 
cy j, stowarzyszeń akademickich i 
korporacyj wszystkich m iast i 
wreszcie ukazują się sztandary i 
proporce1’ Stronnictwa N arodow e
go. Idą dzielnicami. Dziesiątki, 
setki sztan uarów i prc-porcow 
okrytych krepą Tt7szgśtkie z na
pisami „Bóg, honor i O jczyzna" 
z mieczer po jednej, z krzyżem 
lub Matką Boską po drugiej stro
nie.

Za proporcami zwarte kolumny 
jasnych  koszul Pomorza, Poznań
skiego, ' c-tizi, białe sukmany zie
mi opoczyńskiej, pasiaste kafta
ny Sieradzan i Łowiczan, Kur
pie, Górale, Kaszubi i Ślązacy. 
Czarne m undury i czerwone kity 
u czapek —  górnicy.

HOŁD WIELKOŚCI
Opada zmrok. Szary zmierzch 

osuwa się na cmentarz. Tłumy, nie 
przejrzane tłum y stoją w  m ilcze
niu. Nad katafalkiem płoną pocho 
dnie i grom nice. Czerwienieje na 
szarym niebie purpurow a flaga i 
na niej znaczy się w  mroku sreb
rzysty miecz. Huczą werble, K o 
lumna za kolum ną maszerują 
zwarte oddziały dzielnic i okręgów  
ze wzniesionym i qo  góry rękami. 
Proporce i sztandary chylą się w 
hołdzie przed trumną.

Jakże w ydaje się w  tej chwili 
mała ta trumna w obec ogromu 
tych tłum ów i olbrzym ich rozmia
rów  manifestacji żałobnej. Tu na 
cmentarz w ielkość Dmowski igo 
zdobyw a wreszcie zasłużony hołd.

Proporce i sztandary zakręcając 
po odbytej defiladzie, ustawiają 
się barwnym  szpalerem wzdłuż 
drogi cd  bramy do katafalku, ota
czają klkoma kręgami podium.

HYMN MŁODYCH
Defilada skończona . Ostatnie 

słowa modlitwy. Stutysięczny tłum 
wypełniający cmentarz, plac i u- 
lice za parkanem cmentarza pada 
na kolana. Chóralna mori’ 'twa 
przerywa ciszę. Biskup Niemira 
błogosław i trumnę po raz ostatni 
i udziela błogosławieństwa-' w szy
stkim na cmentarzu.

Tłum śpiewa „B oże coś Polskę" 
i wreszcie potężnym  chórem  roz
brzm iewa „H ym n M łodych".

Żałobna manifestacja skończo
na. Jej wspaniałość była tak nie
zwykła dlatego, że nie miała w so
bie nic ze sztucznej pom py. Była 
wyrazem praw7dziw7ego i szczere
go uczucia. (Rut lub.)
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W Zakopanem  bomba w  g$r«
6 gonitw  na otwarcie sezonu

Dziś św. 
Jutro św.

^larcjanny
Wi!'iielma

GONITWA |. 1 łonić zwyciężczynią Centurie, która
Przeszkody. Z siedmiu z&pis&pych ną torze stołecznym potrafiła bić do- 

w tej gonitwie koni wyróżnić .naieży j skonatych piotowców. Z kandydatów 
Largo II, który w ubiegiynr roku do- j na płatne miejsce najlepszymi wyda-
skonale zarekomendował się na torze j ją się być Pamir i Trzask,
warszawskim. Cogo i Turia w roku GONITWA “i
ubiegłym z powodu różnych dolegli
wości me wyszły ns start, Arkadią Wyjątkowo słabą stawna. Z .0 

" jest bardzo słaba. O druga i trzecią zapisanych koni jako tako biegały
nagrodę walczyć między sobą będą Karapet, Orawa II i Esuras. Orfeusz
Memoria * Carroencita. I stały uczestnik meetingu zakopyiń-

GONITWA 2. J słdego nie jest jeszcze w porządku,

TEATR WIELKI: Dziś „Faust”  z 
&  „Nocą Walpurgii”. Jutro „Madame 
Ptftąpadour”.

TEATR NARODOWY: „Szalen
stwo" z Eichlerówną w roli głównej.

TEATR NOWY: K om eda „ty w y  
aaaL ek“ .

TEATR POLSKI: .Maskarada-
Iwaszkiewicza z ,-Yr-dryczowną i 
omosarską.

TEATR MAŁY: „Temperamenty” 
Cwojdzińskiego.

TEATR LETNI: Komedia .Jean* 
z Junoszą^ Stępowskim i Żaoczyń- 
sknri na czele.

TEATR ATENEUM: „Kupiec I 
■W>eta“  z Maszyńskim.

TEATR MALICKIEJ (Karowa 18)
0  godz. 4 i 8 „Poprostu człowiek” z 
Piaskowska i Sawanem,

TEATR MALICKIEJ (Marszał
kowska 8 ): Przygotowania do uroczy
stego otwarcia teatru w dniu i 3 bm. 
przepiękną sztukę Flauberta w prze
róbce Ż. Nałkowskiej p. t „Pani Bo- 
vary" z Malicką w roli tytułowej.

TEATR KAMERALNY: Farsa
Dom  wariatów" w reż. E. Chaber

skiego.
RhUUTA: O v. 8 10 ..Uciekła mi 

przepióreczka" z Osterwą.
TEATR 8.15: „Roxy i je j druży

na" z Lodą Halamą i Rakowieckim.
TEATR MAI E t)Ul PRO QCO: 

Rewie „Wielka Czwórka- z Dymszą
1 Olszą na czele c  godz, 7.30 * 10 
wiecz.

TEATR CRICOI w  I P. 6.:
Wieczór Karnawałowy: .Lajkonik,
T-arreodar i Hamlet IV”  oraz piosen
ki I tańce.

CYRK (ul. Ordynacka)- Całkowicie 
zmięnmny program -z łij myim atrak
cjami o godz. 4.30 j 8 15.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMAT. 
(N Świat ld): Program świąteczny
,.Gwiazdka w Studio" o godz S 15.

Adolf Dymsza, Tadeusz Olsza. Rp. 
len* Grossówna. A.tdrzei Bogucki Ha
lina Kamińska. Ws Orłów. Irma Ko
złowska, Zofia Sykulska zanraszają 
ua dzisiejsze przedstawienie rewii

WIELKA C3W6RHA
do .M A Ł E G O  QUJ PRO © U O “

|UNA CHRZEŚCIJAŃSKIE
Inform ację o filmach dozw olo

nych dla miodziezy tel 7.11-25
HOLLYWOOD: „Parwo kobiety” 

i rewia
J fA L iA : „Agentka H -  21” .
JURATA: „Motyl His.-panski”  i

„3p>ve Regina".
&N O PARAFII ŚW. AUGUSTY

N A : „Mały marynarz” ,
KINO PARAFII ŚW ANDRZEJA.

KOMETA: „Miłość vr Kajdanach’'. 
, MARS- -  „Kobiety nad przepaś
cią" i „Kuzynek z prowincii"

MIEJSKIE: „Kobieta, którą ko
cham”,

PRAGA: „Agentka Jf _  21”  i re
wia.PRASKIE OKO: „W izos",

ROMA: „Brawura” z Clark Gable.
RÓKÓŁ:’ „Królowa przedmieśt ia” 

i dódatki.
ŚTUUIO" „Wędrowny Naród"
ŚWIAT: — „Więzień królewski" i 

„Utulone myśli"
‘ "TIH I

j g o n
w yb i t e j  ! teraSki
W  Zalesiu koio Gostynia, zmaria 

dpfiiąj w sędziwym wisku Irena 
Stabjewska, wybitna literatka, ąu- 
torjfa szeregu powieści, która dzia
łają również na polu pubUcystycz- 
nyjj; Była ona córxą ś. p. Stani
sław? Stablewskiego, posła do sej- 
mtj pruskiego i ostatniego polskie
go nąarszałka dawnego sejmiku pyo 
wincjonalnego.

j?marła znana była również z 
działalności charytatywnej j gpołe-

Najlepszy w tym zespole Pamir
był w ubiegłym roku wybitnie eks. 
ploatowany. Mimo tego w tej słabej 
kompanii szans odmówić mu nie 
można. Niezły Lir II zadebiutuje w 
plotach. Olaf zupełnie zawiódł w 
gonitwach płaskich. Piawdopodonnie 
również nie odniesie dużych ąukce- 
sów w wyścigach i plotami. Dla 
Rewersa towarzystwo Pamtra jest 
zbyt silne. Zdaje się, że Memoria bę
dzie wycofana z gonitwy pierwszej, 
gdyż w tej kompanii ma większe 
szanse na płatne miejsce. Typujemy 
Pamir, Lir II. Memoria.

GONITWA 3.
Trudno o zdeklarowanego fawory

ta w tej stawce. Na zasadzie wyróż
niających się galopów pierwsze szan
se należałoby dać Bryskowi. Nieźle 
galopuje również Ramona IV. Rów
nież nie naieży odmawiać szans Me- 
morii, która znajduje się w porząd
ku. Riibezahl nie jest jeszcze .,fit“ . 
Zbyt odpuszczony od startu Hassan 
Bej może z powodzeniem dociągnąć 
do celownika. Tvnujemy Brysk, Ra
mona IV i Memoria.

GONIT WA 4.
Cenniejsza gonitwa płotowa w 

normalnych warunkach powinna wy-

reszta papierowo nie ma zupełnie 
Szans. Jednak znając stosunki zako
piańskie, gdzie o różne cuda bardzo

łatwo może któryś z nic£ wyskoczyć 
m  zwycięzcę.

GONITWA 6,
Lepszą kompanię zgromadzi nato

miast ostatnia gor.itws. Pierwszo
rzędne szanse mieć tu będzie part 
stajni Jordan. Pegazus i Muza II. 
Dwojga ta galopuj# wyióżniajfco. 
Bardzo poważnym konkurentem d« 
oierwszego miejsca będzie Lajkonik. 
Persja w Zakopanem ezuic ąfe eh), 
brze. jednak trudno jej będzie poko
nać trzech znacznie lepszych od niej 
koni. Typujemy stajnia „Jordan" 
Lajkonik.

W y i d g i  w  Z a k o p a n e m
P ie r w s z y  d zie ń  sezonu

D z i s i e j s z e  i m p r e z y  s i o r t o w e

GON. I, dyst 3600 m., aagr. iUO 
zł. Przeszkody Arkadie Michalskig- 
go, Carmenezita Ferdynandów. Uogo 
Strzcszewskiegn, Irawat Skarżyń
skiego, Largo II Wójcika, Memoria 
Rości szewskiego, Turia Ferdynan
dów.

GON. II, dyst. 2400 m„ nagr. 400 
zŁ Płoty. Bomt-o Badowskiego,
Bsdras Zahorskiego, Excelsioi l-er- 
dynandów, Foryś Ursela, Lir II Ery 
dera, Memoria Rościszewskiego, 
Olaf Aóingerów, Pamir Mieczkow
skiego, Rewers Skarżyńskiego.

GON. lii, dvst. 2001) m . nagr. 600 
zł. Brysk i Cydo.iia Krasuskiego, 
Erytrea Wójciku, Hassan Bej Har- 
szlewicza, Item Krasuskiegu, Kan
ciarz Mieczkowskiego, M- m ria 
Rościszewskiego, Ramona IV Bu
kowieckiego, Riibezahl Andrycza

GON IV, dyst. 
zł. Płoty: Centurią Kr#?uel:iego,
Hassan Bej Harszlewicza, Joyeuse 
Skarżyńskiego, Memoria Rt ści- 
szewsk ii-go, Pamir Mieczkowskiego, 
Trzask Frydera.

GON. V, dyst. 1600 m., nagr. 500 
zł.: Aar Strzeszewskiego, Aza Kur-
lingerów, Cynara Sulejewiczą, Ęs- 
dras Zahorskiego, Foryś Ursela, Kr 
rapet Rościszewskiego, Łaskawa 
Pani II Wójcika, Olaf Karlingera, 
Orawa II Mieczkowskiego, Orfeusz 
Weissbrodowej.

Gon. VI. Dyst. jooO m., nagr. Ot
warcia POO zł. Busyrys Anorycza, 
Joyeuse i Lajkonik Skarżyńskiego, 

i Mariasz Sulejewicza, Muza li. jor- 
dan, Nelly Agnes Wójcika, Pegazus 

■ Jordan. Persja Krasuskiego.
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Stypendia
Warsz«wsKiego T-ws 

Farmaceutycznego
Szereg wybitnych j zasłużonych 

aptakarzy złożyło pewien kapitał 
na stypendia dla słuchaczów  i słu 
chaczek II, III i IV roku W ydzia
łu Farm aceutycznego Uniwersy
tetu J. Piłsudskiego. Odsetki, po- 
cb-idżące od kapitałów, zdepono
wanych na ten co?, rok rocznie 
wypłacane są w postaci stypen
diów, ogólnej w artości 1-700 zł.

Międzyniraduiwy sfarzysf* Liiienfald
zgTiął n*  granicy nemieckiej

p7U *  niedzielę odbędą się hastę- 
JtapiCB ważniejsze imprezy sportjwę: 

W WARSZAW-E 
m. nagr SOS 1 Na lodowisku Wars2ai¥tan.ki o g. 12

— meCi kokejowy o uiistr: oątwo kla
sy A Warszawianka — Polonia.

Na stadione Wojska Polskiego pier
wsze w sezonie zawody łyżwiarskie w 
jezdzie szybkiej z udziałem Kalbar
czyka, Lisieckiego, Kowalskigeo i 
ppor. Dobrzyńskiego.

W (okalu Skry o 19 — dalszy ciąg 
mistrzostw bokserskich klasy B i ju
niorów.

Poza tym odbędą się dalsze mecze 
zapaśnicze: walczą — Syrena — Prąd 
j PKS — Elektryczność fw lokalu 
Syreny), oraz Iskra — eauda, i Skra
— PASTA (w lokalu Skry) Począte-k 
o godz. 17.

NA PROWINCJI:
W Lodzi —  mecz bokserski Łódź— 

Toruń
W Karkowie — rewanżowy mecz 

ligi hokejowej O icov ia  — Dąb.
W Katowicach — zawett^ pływackie 

młodych.
W Zakopanem — bieg rozstawny 

4 x 10 kim, o mistrzostwo Polski.
W Poznaniu — nve<z bokserski o 

mistrzostwo Polski HCP — Łechta,
W Innw recławiu — mecz bokserski 

o mistrzostwo Polski Gopłani# — 
Warta.

W Toruniu —  zamknięcie przed-

olimpijskiege obozu lekkoatletyczne
go dla skoczków.

ZAGRANICA:
W Opolu — mecz iiitkarski pomię, 

dzy reptezentacjjfmj Śląska polskiego 
i śląska niemieckiego.

YV Bukareszcie — drużyna koszy
kówki KPW Poznań walczy z repre- 
zeniacją Bukaresztu.

STUDENTÓW
wy kwalifikowany cli korepetyto
rów, pracowników biurowych,
felczerów i masażystów poleca 
Społeczne Biuro Pośrednictwa
Pracy przy Tow „Bratnia Po
moc" S. U. j. P. Krakowskie
Przedmieście 30, tel. 2-77-02, 
czynne codziennie 13 —  14
i |8 —  19, soboty 13 —  14.

Z w y c ię s t w o
kaszyUerzy pozneńskich 

w Bukareszcie
W piątek przybyła do Bukarerztc 

drużyna koszykówki KPW Poznań, 
witana na dworcu przez liczne gron# 
sportowców rumuńskich. pierwsze 
spotkanie poznańscy koszykarze ro
zegrali z drużvną kniejową UuKaresŁ1 
tu. bijąc ją 30:23 (14:8).

W ładze bezpieęzeństwą. otrzy 
mały meldunki, że na granicy poi 
sko-niem ieckiej podczas przekra
dania sig przez „z ie loną" granicę, 
straż graniczna niemiecka za
strzeliła Edwarda U ilienfeid-I .em
skiego, znanego oszusta, poszuki
wanego przez policję polską, n .e- 
rniecką, angielską, rumuiiską,

P r s to w n it y  orzensysłu p o ń czcsziijcze g p
i ą ć a i s  u o d w y 2s i@nia płac

W  związku z w ygaśn;ęciem u- 
łtiadu zbiorow ego w iodzkim prze
myśle pończoszniczym, inspektor 
pracy wyznaczył na dzień 16-gu 
b .m. konferencję między przed
stawicielami pończoszn ków, a 
przedstawicielam i p rzem ysłow 

ców.
Na konferencji tej przedstaw i

ciele zw iązków  zaw odow ych spre 
cyzują swe żądania odnośnie pod
wyższenia płac 10 — 15 proc , u - 
sialenia płac minimalnych, płac 
za artykuły nie. objęte taryfą itd

Po zgonie ararfrsiupa Teoctarowicza
K to  s ą d zie  następcą?

francuską i szwajcarską.
L ilienfeld, żyd z Drohobycza, 

na warszawskim bruku występo
wał cztery lata temu, grasując 
głów nie wśród na jw ytw orn ie j
szych sfer stolicy.

łVL. in. miał on na sumieniu 
współudział w głośnej aferze fa ł- 
szerskiej, zorganizowanej w poro
zumieniu z londyńskim  światem 
przestępczym. FąDrykowar-c w ow  
czas znaczki stem plowe pctsfcie ,w 
Londynie, a funty szterlingi od 
bijano w P ^fszaw fe.

5Ff P R A S A “

Stolica apostolska w porozum ie
niu z rządem polskim zadecyduje 
w najbliższym czasie o wyborze 
następcy na stanowisKo m etropo
lity orm iańskiego we Lw ow ie, 
opióżrtione po z§orńe ś P- arcybis

kupa Teodorow icza. W e L w ow ie 
wym ieniają jako kandydatów : ks. 
Bogdanowicza, księdza in
fułata Kajetanowicza, ks kanoni
ka Isakowicza i ks. kanonika Du- 
kasiewicza.

lyrjA Katiiiick.ch Radiosłuchaczy
w  P o zn a n  u

W  piątek odbył się w  Pozna- radiostacji poznańskiej nastąpiła 
piif zjezd delegatów Związku K a - j przerwa, po południu zaś om aw ia-
tolickich Radiosłuchaczy ? udzia
łem  kilkudziesięciu delegatów  z 
całej Pnlski Obrady zagaił prezes 
zarządu okręgow ego w Poznan u, 
mee. E -em ńowski. Rozpoczęły się 
przemówienia powitalne, którę 
rozpoczął w imieniu J E ks. P ry
masa LJlonda ks. Marlewski, 
przemawia! dałej imieniem miasta 
dr. Nowicki i ks. dr. Mjlik, imie
niem spo’ ecznego komitetu radio- 
fon izacji kraju. Następnie ks. We 
ryński w ygłosjl referat c historii 
i celach związku. Po zwiedzeniu

no w ew nętrzne sprawy związku.

M  r  ć  *
W sohotę rano było *  Polsce po

chmurno z przejaśnieniami ną Pcrno, 
rzu. Na południu kraju padał śnieg. 
Temperatura o godz. 7-ęj wynosiła 
około —2 st. w środku kraju i na 
wybrzeżu. Pozą tym wahała się od 
—2 st. do —7 st. Wysoko w górach 
było — 13 st., w Tatrach dp —4  st. 1 
w Karpatach wschodnich.

W znacznej części kraju wystąpi-1 
ły w ciągu doby ubiegłej słabe opady. 
Grubość warstwy śniegu me ulega 
większym zmianom. Na stacjach gór
skich zanotowano: Wisła, Zakopane i 
Szczawnica po 37 cm. Babia Góra 50, 
Hala Gąsienicowa 40, Kasprowy 
Wiercił 78, Krynica 22, Sianlri 20, 
Sławsko 25, Worochta 10, Pop Jwan 
20, Zaroślak 60.

W Warszaw,# o godz. 11-ęj zano
towano temperaturę —fi.) st. i umiar
kowany wiatr zachodni pr?y po
chmurnym niebie

Przewidywany przebieg pogooy w 
dniu 8 b. rrj.t fhmurno z rozpogo
dzeniami przy umiarkowanym wi1*- 
trze z północnego zachodu Na po
łudniu miejscami śnieg. Temperatura 
w ciągu dnia na nizinach około —5 
sl W górach dość silny mróz (do 
— 15).

M I E S I Ę C Z N I K
Wyszedł z druku zeszyt 12/38 r. (grudzień)

TRwAN POLSKIEGO ZWIĄZKU W'YDa ^CÓW  DZIENNIKÓW 
I CZASOPISM 

pod redakcją Stanisława Kauzika 
Treść zeszytu: Powstało Towarzystwo Wiedzy Prasowej, łpierwend 

Ogólne Zebranie Towarzystwa Wiedzy Prasować Związek Wydawców 
woDee nowego prawa prasowego. Skrz.: Now Marszałkowie Sejmu i S«> 
natii Przedstawiciele prasy w Parlamencie. F G Prasa — propaganda™- 
reklama. Leon Sobociński; 60-ltcie prasy polskiej na Pomorzu. Leon Zie
leniewski: Zachowane eg-emplarze najstarszych czasopism polskich. T. G.i 
Preliminarz budżetowy R. P. na oi.rcs od 1 kwietnia 1939 r do 81 manrt 
1040 r Prace Związku Wydawców. Organizacje i sprawy dziennikarski^. 
Dziennikarze wobec dekra*u prasowego. Układ zbiorowy pracy w dzienni
karstwie. Walne zgromadzenie członków Towarzystwa Wyższej Szkoły 
Dziennikarskiej. Kror.ika krajowa. 1848 — 1938. Jubileusz „Czasu” . Prawie 
a prasa. Prasa na szerokim świecie.

Cepa zeszytu J zł, Do nabycia w administracji „Prasy . w więk
szych księgarniach i kioskach „Kuchu” . Prenumerata roczna: w kraju 16 
li., zagranicą zł 12 Adres administracji: Warszawa, Zgoda 8 tn. 4. Tai 
540-00. Konto rozrachunkowe Nr. 751 Warszawa 1.
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A. UiYTIKDNIA BIELIZNY
S. OLS!EUiihl Koszykowa 48 
poleca bieliznę damską mę^ką. 
dziecinną, pościelową, piżamy, biu
stonoszu pasy brzuszne Firma ist 
meje od !9j2 r jO proc. raoatu dla
okaziciela nin ogłoszenia, 
delabczna. Iiuriowa,

M l  O t  f  wykwintnej roboty. K°*»' 
J 1 c ,Ł piety oraz sztuki PJJ*'
dynczf na dogodnych warunkach. P'v 
leca W Korulski 1 Ska Nowy Śwt*r 
61 J-e pięiro.

firma chrzęści ja t ;  
ska ..Oieżkywsk? ̂EELE

PF̂ c TrzKń Krzyży ' 2
Piętro poleca 

nowoczesnych niebh W âmn*11 d°E^
Sprzedaż 1 ne. Sztuki Doitclyńczi.

U  ^  arderoby

bielskie,

starą męską zamie- 
najlepsze m 

Wiszn.cki tel. 1132-41.

KW >N9 SPRZEDAŻ

l i ó t  o d a rą
na F .  0 . N

■PB

W  następnym niedzielnym  num erze ukażą się między innymi 
następujące artykuły:

Dr. W ładysława Brodow skiego „B ezpłatne szpitale dla wszyst- 
toch“ .

K . AL Afeżrawałtiego w łosiu",

Co śjocfdemia
L u  U  5* £go T ryb u n a łu

(fk) Prze* pewien czas w Lublinie 
prowadzone były prace nad uporząd
kowaniem podzj.mi zabytkowego gmo 
cluu zwanego !,TrvbunaIcm” .

Prąr tych We doprowadzono wów
czas do końca. Obecnie -■ lak się do
wiadujemy — władze mtt.isLie wzno
wiły te ;obot;’ 1 zapowied/iał) aopro- 
waerenie ich do krncą “A ten rpn- 
sóh zostaną grnntowi.jr zbadane pod
ziemi1 TiyDunału

Prace te doprowadzą t całą pew 
nośrią dn harwzo h.teresujijcyci od
kryć. Ongiś bogiem — jak wskazują 
Źródła — w lochach Trynuriału mie
ścił* się iiafnła. śladv jej napewno 
zach-.wały się do dzisiejszego dnia. Po 
za tym są pewne da: e. że podziemia 
Trybunału były kUJyś połączone lo- 
chemj z zabytkowym zamkiem lubel 
r-klm. Odkrycie i zbadanie tych lo
chów również jirzyniesif % eaią 

i nwkią i i * i * r  ItWrfcrM

Lublin, a zwłaszcza miejscowe sfe, 
dy naukowe, są żywo załutereąowan# 
umówiony mi pracami.

ftio iim a
I m z k u  Ocholnkow
(rlę). W ÓŁiea T rjecł) <Tróli lu 

bełski oddział Zw, b y ły ch  Ocjąot. 
W ojenByeb {.nany s m ehiiw ąj 
działalności społeeęąęj jorgan izo 
wał „choinkę" dla dzieci ewnL-h

ąszyny do pisania Tor- 
pedo Dodróżne, biurowe 

3 ylmometry Thales: duży 
wybór maszyn oknzyjr. th 

Sprzedaz — Kunno — Ręmonty Ma- 
czunder. Marszałkowska 139, tele
fon 111-38,

M O T O C Y K L E  D K W
największej fabryki na żwiecie. 
9 łync# petki i dwusetki m oduł1 
1939 r Rpweiacyjne ostatr,:£ CŁtt- 
fobiegowe modele NZ 250 i_NZ 359. 
Dosi

M£SL£
zamó„na składzie 1 f 2 

- -  wienie. wiasneg0 y . .
gwarantowane polepa
Nowy Świat 43, pracownia 
101 m 5.

Sto,

mebiiłowe SypiAm'e 
Sżruki pojedyńczt
tafieurskie pojąca f|r.ma_ch ' -
Aira „C iężkow ski N ' vl^ v\,'aru-Sl 
rei. 3 4t)-8£, w yrób jjflaany- Vva. a.dt*
dogodne.

n a u k a

I

itawa natychmiastowa. Dogodne ! 1®’ 
warunki spłaty 20%-wa ulg*- po- i 
datkęwa za rok 1539. Salon wysla- P W A C E  

I we wy i sprzedał Mazcwiaotą U, 
i tel. 519-3.

CTCnograiii biurowej g™!1? Poczet, 

Z a S : ’ Kursy Wojnara, Koszykowy

członków. Impreza została przy 
gotowana bardzo starannie. U- 
czestniczyło w m ej około 250 
dzieci, które otrzym ały w iele u-

p O S a g K I W A W B

Księgowy poszukuie poważnych 
cr-a  ii/.:icyjnyc,L

MC D l f  ostatnie nowości ooleca 
IIC DLL firma chrześcijańska ,,Cięż- 
kowski" Nowy Świs 39 Wielk: v,ly- 
,ot — d igodne rozplaty. Prosimy 

zapu.n.yifcć adi«i Nowy żwitu 83,
" m wa # n$ funt «PłW’L

rew :?-|i. nadz,£
rów k s ię g o w o ś c i i t. p. f  [ o ^ n ia oft
godz. 10— 12 i 16— *s lel- >2-15-1$,

il
ZŁÓŻ  OFIARĘ NA 
P O M O C  £ £ K O W A
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Franaszek Stoch

Likwidacja osiedlenia ż y d o w s k ie g o
wi w  odpowiednim  czasie w łaści
wem u ministrowi listę osób, prze 
znaczonych do em igracji i m ini
ster ten z przedłożonej listy, lub 
na podstawie sw obodnego uzna
nia ustali wykaz imienny prze
znaczonych do em igracji na dany 
rok w ychodźców . Ogłoszenie listy 
emigrantów następuje przez pu 
bliczne obwieszczenie w  miejscu 
zamieszkania lub pobytu osób za 
interesowanych.

D o Kom itetu Żydow sko -  P ol
skiego, stanowiącego sekcję To
warzystwa L ikw idacyjnego P o l
sko-Żydow skiego, o czym  m owa 
poniżej, należeć będzie przepro
wadzenie em igracji i udzielanie 
odroczeń do następnego wyjazdu,

ORYGINALNE
N AJO SZCZĘD N IEJSZE  
NIEDOŚCIGNIONE

T Y Ł K Ą  .
P^Si^JAWpROWSRIEGO

r WARSlAWA TEK i f -36-54 .

Władz fttte&z Sytutesfoomcz

w  numerze czerwonym „Nowe- 
go Ładu“ z 1937 r., ukazał się arty
kuł posła Stocha, poświęcony li
kwidacji osiedlenia żydowskiego.
Artykuł ten w całości przytaczamy.

Problem  likw idacji osiedlenia 
żydów  w  Polsce staje się coraz 
oczywistszy. Z  dnia na dzień 
przybiera na sile i ostrości. Ongiś 
jedynie postulat i hasło grup na
rodowych, staje faię dziś zagadnie 
niem, odczuw anym  powszechnie, 
dom agającym  się od polityki b ie
żącej odpowiedzi bez zwłoki, od 
pow iedzi norm ującej z planem i 
celow o w ynikające z tej kwestii 
zadania.

Odpowiedzią na Przytyki, zajś
cia w  Mińsku, czy ostatnio w 
Brześciu nie może być interwen
cja  czynników  policyjnych  i są
dowych. Problem  żydowski w  o -  
góle, a szczególnie problem  em i
gracyjny winien być traktowany 
zasadniczo, a w ięc podjęty przez 
politykę bieżącą i uregulowany 
na drodze ustawodawczej.

Jest zasadą nie budzącą wątpli 
wości w  cgrom nej części społe
czeństwa polskiego, że żydów  ma 
my za dużo i że musimy się ich 
pozbyć. Jeżeli jest tak ;— to nale
ży sprawę em igracji uregulować 
przez wydanie stosownej ustawy, 
a nie tolerować, jak dotąd prak
tyki, dalekiej od celow ości i pla
nu. W ytycznym i dla przyszłej u - 
stawy powinny być odpowiedzi 
na pytania: kto ma em igrować,
czy dobrow olnie — czy przym u
sowo, —  co zrobić z majątkiem 
emigrantów, kto przeprowadzi 
em igrację i czyim  kosztem, a 
wreszcie, jak  uregulować pod
daństwo żydów, a em igrantów ży 
dowskich w  szczególności. Uza
sadnieniem prawnym  ustawy bę
dzie wzgląd na interes państwa 
polskiego, któremu już od szere
gu lat podporządkowano, między 
innymi, ziemiaństwo, pozbawia
jąc go sw obodnego rozporządza
nia swą własnością i doprow a
dzając w  praktyce do bardzo po
ważnej likw idacji. Politycy ży 
dow scy i politycy z tak zwanej le 
wicy, którzy ongiś parli do uch
walenia ustawy o reform ie rol
nej i w  dalszym ciągu w zniesie
niu własności ziemskiej upatrują 
rozwiązanie spiętrzonych trud
ności gospodarczych, nie będą 
chyba uważać projektow anej u s - ' ludzkiego -  społeczeństwa, by
law y za privilegium  odiosum ty l- j Kultura Polska, Sprawiedliwość
ko dla tego, że ma dotknąć ży - Polska, i Ład Polski by ły  czynni

kami atrakcyjnym i, zdobyw ający
mi dla spraw y polskiej elementy 
dotychczas obojętne, obce, a na
wet w rogie.

Położenie geograficzne w yzna
cza rolę, jaką W A R SZA W A  -  sto
lica Państwa, ma do spełnienia 
w życiu Polski.

O ile K raków , L w ów  czy W il
no m ..że i powinno spełniać swe 
regionalne zadania na rubieżach 
Rzeczypospolitej, o tyle Stolica 
jest zapleczem wszystkich tych 
wielkich miast i ma do tego repre 
zentować Państwo. Dlatego jest 
ważną rzeczą, by stolica była rze
czywiście z ducha polską, by kul
tura polska mogła prom ieniować 
na całą Polskę i zasilać zagrożone 
bastiony polskości na pograni
czach. Tymczasem jak przedsta
wia się w  św ietle statystyki ta poi

jednak w  ilości nie przekraczają
cej 5 proc. z ogólnej listy em i
grantów na dany rok. Kom itet 
Żydow sko -  Polski w  granicach 
jego kom petencji posiadać będzie 
uprawnienia władzy publicznej. 
Członków  Kom itetu mianuje wła 
ściw y minister, który co do ilości 
członków, składu, ich uprawnień, 
przewodnictwa, zasięgania opinii 
czynników  społecznych i co do in 
nych spraw w edług swego uzna
nia jest mocen w ydać odpow ied
nie rozporządzenia.

Co zrobić z m ajątkiem  em i
grantów —  to drugie pytanie!

Przy rozważaniu tego zagadnie 
nia przypom inają się opisy z b ib 

lii o w yjściu  żydów  z Egiptu. | w  Polsce, a następnie że emigra
cja  żydowska i je j koszty nie m o
gą ham ować normalnego rozwoju 
gospodarczego naszego kraju, a
więc dla zabezpieczenia waluty 
są niezbędne um owy kompensa
cy jne z krajami, do których em i
gracja zostanie skierowana-

Z  tego trzeba sobie zdać sprawę, 
że przy rocznej em igracji 50 ty
sięcy osób, licząc na koszty em i
gracji i osiedlenia dla jednej ro
dziny złożone z dwu osób tylko 
10.000 złotych, —  roczny wydatek 
em igracyjny, wyciągnięty z P ol
ski, będzie się zamykać w  kw ocie 
około 300 m ilionów złotych, a za 
dziesięć lat kosztem 3 m iliardów 
złotych w yw iezie się pół miliona 
żydów.

C yfr ta jest pozornie zbyt mała 
w stosunku do ogółu żydów miesz 
ka.iących teraz w Polsce, ale tyl
ko pozornie. Obliczając przyrost 
naturalny żydów w ciągu jednego 
roku na 36 tjss. osób, wywozili
byśm y w  ten sposób, jako nad-

„Synow ie Izraela postąpili dosło
wnie do słowa M ojżesza i popro
sili od Egipcjan przedm iotów 
srebrnych i przedm iotów złotych, 
oraz odzieży. Bóg sprawił, że lud 
znalazł względy w oczach Egip
cjan i spełniono stąd jego żąda
nie. I złupili E gipcjan". (Księga 
W yjścia R. 12).

Jest zrozumiałe, że Polska nie 
życzy sobie podobnego exodusu, 
z takim zakończeniem. Nie 
chcem y żydów  łupić, ale także na 
złupienie nas zgodzić się nie chce 
my. Ustalić należy przede wszyst 
kim zasadę, że koszty em igracji 
mają obciążyć w yłącznie i tylko 
—  naród żydow ski m ieszkający

i l l i o l o W E '
J  WYSTRZEGAĆ SIE, 

Ł  NIEUDOLNYCH 
\ n a s lA d o w n ic t w

Wielkie zadania stolicy
G dy zam ilkły głośniki agitacji i skość stolicy. W  1931 r. w Warsza 

w yborczej i w niedługim czasie zo i w ie na 783,900 m ieszkańców w yz-
staną ukonstytuowane nowe w ła
dze na Ratuszu Warszawskim, na
leżało by choć w krótkich zary
sach podać najważniejsze zagad
nienia, jakie nowe władze muszą 
w okresie swej kadencji zrealizo
wać. Rola W arszawy— jako stoli
cy trzydziesto pięcio m ilionow ego 
Państwa wzrasta jeszcze przez to, 
że Państwo nasze w granicach 
sw ych posiada bardzo znaczną 
ilość m niejszości narodowych, po
siadających tendencje odśrodko
we, niejednokrotnie podsycane 
przez politykę państw ościennych. 
By scem entować w jedną całość 
tak różnorodne elem enty państwo | 
we, z jakich składa się całość Rze
czypospolitej, należy wykonać o l
brzymi wysiłek zorganizowania i 
urządzenia takich warunków ży
cia, pracy jednostki, czy zespołu

nania Rzymsko - Kat. przypada 
352,700 m ieszkańców wyznania 
m ojżeszowego!

Dlatego też Ruch N arodow o -  
Radykalny stając do w yborów  
gzedl pod hasłem „O D ŻY D ZE - 
N IA “  W arszawy. N ow o-obrane 
W ładze M iejskie muszą uświado
mić sobie, jakie niebezpieczeń
stwo dła Kultury Polskiej i tym 
samym dla całej Polski, niesie ta 
olbrzym ia masa elementu obcego, 
w rogiego, zam ieszkując w  stolicy

i inteligencji, czy też przez gorą- j Nic w ięc dziwnego, że u nas 
ce namawianie żydów  do em igra- śmiertelność z pow odu gruźlicy

Ua/zcLy zarosi

dów, dotychczas specjalnym i us- 
tawami nie dotkniętych.

Kto ma em igrow ać? D obrow ol
nie, czy przym usow o?

Ustalenie kontyngentu roczne
go jest zależne od warunków ze
wnętrznych, a więc decyzja w  
tym kierunku powinna być za
strzeżona właściwem u m inistro- 

z ustaleniem granicy minimal 
uej i m aksym alnej, a więc od 
■iO.OOO do 150.000 osób rocznie. 

Przymus emigracji niech obej-
wszystkich żydów  obojga 

j  , JJr°dzonych  z rodziców  ży- 
owsluch choćby ochrzczonych,

lat 20 T Z * tWen' dla żydów  ° A
Małżeństw j Z ich dlieĆm.ł- 
go p och odzeń ^  ?  “ ieżydow skie 
przymusu emi nle ZwaInia od 
ciwnie, temu 8racyjneS°' Prze'  
podlegają obo?prZymus0wi niech
ich potomkami m alzonkow ie z 

Kom itet Polsk0- * vH 
zględniając przede Sk,‘ UW"
zgłoszenia dobrow olno wsz^stkim 

ine’ Przedsta-

nue
płci.

MRÓZ, ŚNIEG, KINO, GAZETY
niszczą oczy! Odpowiednie okulary 
dobiera gratis de 15 stycznia Filtores 
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Państwa. Pracując w  Radzie miej 
skiej będziemy korzystali ze wszel 
kich nadających się sposobów, by 
zmienić stosunek narodow ościo
w y w W arszawie, czy to przez po
pieranie polskiego robotnika, 
rzemieślnika, kupca, wyrobnika

cji do krajów  o łagodniejszym  
klim acie.

P o za spolszczeniem W arszawy 
stoi przed nami olbrzym ie zagad
nienie losu mas proletariackich 
stolicy. Minęło pierwsze 20-lecie 
niepodległości i o ile w życiu in
teligenta, lub obyw atela zam oż
niejszego zaszły duże zmiany, o 
tyle los mas pracujących nie do
znał żadnych zmian na lepsze. 
Nadal niezamożna warstwa ludno 
ści stolicy  zamieszkuje, brudne, 
cuchnące w ilgotne suteryny, a w 
samej stolicy  2.7 pr. wszystkich 
mieszkań to mieszkania jednoiz
bow e, gdy w  Berlinie jest tylko 
4.4 proc. mieszkań jednoizbow ych, 
w  Paryżu 26.3 proc. w  Londynie] 
0.7 proc. a 
Jeżeli weźm iem y pod uwagę prze 
ciętną liczbę osób zam ieszkują
cych izbę, to okaże się, że stosun
ki w W arszawie przedstawiają się 
wprost katastrofalnie.

Przeciętna ilość osób na izbę. 
K raków  W ilno Katowice 

3.5 4.1 2.9
W arszawa Łódź L w ów  Poznań 

4.0 3.8 3.4 3.3
' Berlin Paryż Londyn Rzym 

1.01 1.05 0.89 133

jest najwyższą w  Europie 
Na 10.000 m ieszkańców umiera 

na gruźlicę
Polska 17.6
W ęgry 14.3
Czechosłowacja 12.8
Francja i L3
Anglia 6.8
N iem cy 6.2
Holandia 4.3

W ątrofea je s t  f i lt r e m  dla k r w i
Zanieczyszczona krew wskutek złe

go funkcjonowania wątroby może po
wodować szereg rozmaitych dolegli
wości: bóle artretyczne, łamanie w 
kościach, bóle głowy, podenerwowa
nie, bezsenność, wzdęcie, odbijanie, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłon
ność do obstrukcji, plamy i wyrzuty bezpłatnie wysyła laboratorium fi-
na skórze, skłonność do tycia, mdło
ści, język obłożony. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracją jest normo-

H ladomości gospodarcze

Dla zilustrowania losu robotni
ka pracującego w wielkim  i śred
nim przem yśle prztworezym  w 
W arszawie podam statystykę ty
godniowych zarobków w zł. pol
skich.

Dane te liczby doskonale ilu
strują los proletariackiej W arsza- 

. j w y i już czas najbliższy by zna-
i la^ y  się plany i projekty by ro 
botnikowi polskiemu w Warsza
wie ulżyć w jego ciężkiej doli. 
Miasto powinno naleźć pienią
dze na budow nictw o dom ów  ro 
botniczych, co um ożliwi zakaz 
zamieszkiwania suteryn i bara
ków. O ile znajdują się kapitały 
w BGK na budow nictw o dom ów  
luksusowych, to muszą też zna- 
leść się pieniądze na budow nic
two dom ów  robotniczych. Musimy 
tw orzyć nowe form y, zadania, sa
morządu i przewenstować nasta
wienie w ysiłku społecznego w 
należytym kierunku

Jak mało w  nas ceni się życie i 
zdrowie ludzkie m oże św iadczyć 
fakt, że w W -w ie  liczącej 1260000 
mieszkańców jest sylko 413 łóżek 
szpitalnych dla chorych gruźlicę, 
że po obliczeniu wszystkich łóżek 
szpitali dziecinnych (pryw atne i 
m iejskie) mamy zaledwie trzecią 
część tego co Warszawa powinna 
mieć. Jak dużo u nas o zdrowotno 
ści m ów i się a mało robi się, może 
świadczyć następująca tablica ilu 
slrująca ilość łóżek szpitalnych 
przypadająca na 10 000 mieszkań 
ców  w  innych krajach i w  Polsce.

wanie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie w y
kazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chronicz
nego zaparcia, kamieniach żół
ciowych, żółtaczce, artret>żmie 
ma zastosowanie „CHOLEK!NAZA“  
H. N1EMOJEWSKIEGO. Broszury

zjologiczno - chemiczne Cholekinaza 
H. Niemojewskiego, Warszawa, No
wy świat 5. oraz apteki i składy ap
teczne.

Ł t
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ZEBRANIE NACZ. ORG. POL. 
PRZEM. HOTEL.

W dniu 13 iutego br. odbędzie się 
w Krakowie doroczne walne zgroma-

B U R D Z I N S K A
dzeme Naczelnej Organizacji Polskie
go przemysłu Hotelowego. W pro
gramie przewidziany jest wyjazd do

O O M V Ó  ! F l E n v j r v M Y

mu8 ]f ft tia ^ ^ n jfd ln e t c h  ' ł h  " ^ - w .n a  Sakramentem He munii Świętej, po długich eicrp..ealach zasnęła w Panu w
Warszawie, dnia 6 stycznia 1939 rok--. przeżywszy la* 63

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy Szpitala Ewangelickiego 
(przy ul. Mylnej) nastąp: dnia 9 K m  tj. w poniedziałek o go- 
zlmc 10 rano samochodem do lublina. Pcgrzeb odbędzie się 
tegoż dnia o godzinie 16 z kaplicy na cmentarzu Wojskowym 
do grobu rodzinnego, o czym  zawiadamiają krewnych, przy
jaciół i życzliwych, pozest a Ii w ciężkim smutku:

SZW AG1ERKA I RODZIN A

Zakopanego na międzynarodowe za
wody narciarskie „Fis” .

OŻYWIONA PRACA PORTU 
KŁAJ P EDZKIEGO

Z Kłajpedy donoszą, że w związku 
ze wzmożonym ruchem w porcie po
stanowiono tam wprowadzić nocną 
pracę przeładunkową. Podzas inspek
cji portu która została ostatnio od
byta, postanowiono rozpocząć jak naj
prędzej prace nad rozbudowa portu.

POKAZ GOŁĘBI POCZTOWYCH
W piątek, dnia 6 bm.. w hali tar

gów poznańskich nastąpiło otwarcie 
wszechpolskiego pokazu gołębi pocz
towych i drobnego inwentarza. Wy- 

i stawę gołębi pocztowych organizuje 
okr. zw. hodowców gołębi poczto- 

i wych.

Niemcy 97.7
Norwegia 82.8
Austria 77 4
Dania 65.0
Łotwa 63.0
Czechosłowacja 54.0
W ęgry 52,2
Z. S. R. R. 28.0
Polska 2 1.1

Bułgaria 19.0
Grecja 19.4
Litwa 15.5

Poza gołębiami pocztowymi, których 
liczba dochodzi do 400, pokaz obejmu
je okazy drobiu i bobrow błotnych, a 
dalej karmiki. narzędzia do hodowli 
i leki dla ptactwa. Na specjalnym sto
isku znajduje się dział wyprawionych 
skór króliczych i in., będący dziełem 
rąk nłłSdzieży. Wojsko wystawiło na 
osobnym stoisku kasetę gazową, w 
której przechowuje się gołębie w cza
sie ataku gazowego.

Z POMORSKIEGO RYNKU 
ZBOŻOWEGO 

Na pomorskim rynku zbożowym 
sytuacja rolnictwa w grudniu ksztal- iom knltury w  Polsce 
towala s:ę niejednolicie. Cena zj ta u- r  
trzymywała się na poziomie około 14 szawawinna 
zł. za 100 kg. Koniunktura dla jęcz- ~
mienia — dzięki ożywionemu ekspor
towi — była lepsza, niż dla pozosta
łych zbóż. W połowie miesiąca ceny 
uległy nieznacznej poprawne na sku- 
te.k wzrostu popytu, szczególnie na 
pszenicę. Po krótkim okresie spadku 
cen prz«d świętami ceny zbóż wyka
zały ponownie mocniejszą tendencję.

M usimy podnieść powszechny
W ar-

przodew ać w tej 
pracy Czas nagli. W izja W ielkiej 
Polski nieeh będą drogowskazami 
w  pracy tworzenia Nowego Ładu. 
Zespolony w ysiłek dobra wola, 
sumienne opracowanie progra
m ów  niech będą skutecznym na
rzędziem.

wyżkę 14 tysięcy. W rzeczywisto
ści cyfry te uległy by poważnej 
zmianie, bo przez excdus najmłod 
szego pokolenia (w  wieku od 20  
—  35 lat) mażr.aby wpłynąć kapi
talnie na zmniejszenie przyrostu.

Obłożenie całego narodu żydów 
skiego, mieszkającego w Polsce, 
kosztami emigracji żydowskiej i 
sposób, w jaki się to robi, będą 
uzależnione od współdziałania i 
pom ocy od żydowskiego kapitału 
z zagranicy. Jeżeli żydzi zagra
niczni bez rekompensat:, jedynie 
tylko w form ie bezzwrotnej zapo
mogi, zechcą wziąć na siebie i po
kryć wydatki emigracyjne, na ten 
czas stanie się jedynie aktualne 
załatwienie likwidacji własności 
żydów em igrujących. Funkcje te 

: przejmie posiadające prawe emisji 
; papierów wartościowych Towarzy 

stwo Likw idacyjne Polsko - Ży
dowskie, którego statut, skład za
rządu, władz i zakres działania 
ustali rozporządzenie właściwego 
ministra.

Przymusowa likwidacja mienia 
em igrantów winna przewidzieć i 
respektować następujące wska- 

jza n ia : zapobieżenie rzeczywistym 
i i fikcyjnym  sprzedażom, dzierżą- 
Iwom, lub obciążeniom, —  ochro- 
j ną praw wierzycieli, a w związku 
1 z tym uproszczone postępowanie 
; dla emigrantów, jak przy upadło- 
j ściach, zastępstwo ustawowe emi 
i grantów przez Towarzystwo L i
kwidacyjne Polsko-Żydowskie, —  
szacunek własności nieruchomej 
emigranta według norm specjal
nie wydanych, wypłatę należności 
w  papierach wartościow ych, emi- 

j towanych przez Towarzystwo Li- 
| kwidacyjne z repartycją na wie- 
1 rzycieli i emigranta, —  oprocen- 
i towanie papierów wartościow ych, 
emitowanych przez Towarzystwo, 
w skali najniższej, prawo sprze- 

\ dąży i zarządu nieruchomości emi 
| grantów przez Towarzystw o L i

kwidacyjne i t. p. Papiery warto
ściowe, przypadające-po reparty- 
c ji na rzecz- emigranta za jego 
zlikwidowaną wdasność zdepono
wane będą na jego rachunek w 

i Towarzystwie Likwidacyjnym i 
należność za nie według kursu 
giełdowego będzie wypłacana 
emigrantów-i w gotów ce po utrą
ceniu w yłożonych na niego kosz- . 
tów  em igracyjnych i w granicach 
umów kom pensacyjnych z krajem 
emigracji.

Dla szybszej likwidacji mienia 
em igracyjnego należy przyznać 
Towarzystw u Likwidacyjnem u 

możność sprzedaży tego mienia 
Polakom w cenie szacunkowej pc 
wpłaceniu 20 p r o c .  w gotów ce 
z rozłożeniem spłaty na i  kres 
dłuższy z oprocentowaniem  w gra 
nicnch oprocentowania papierów 
wartościow ych, co w następstwu; 
musi oddziałać na płatność i wy
kup papierów wmriościowych w o -  
góle, a szczególnie, gdy chodzić 
będzie o spłatę wierzycieli emi
grantów.

Naszkicowane powyżej uwagi 
nie w yczerpują wszystkich za
gadnień, jakie nasuną się do roz
wiązania; są tylko pierwszym 
krokiem i próbą wytknięcia linii 
zasadniczych przy rozpatrywaniu 
problemu em igracyjnego.

Bardziej skomplikowane, a jed 
nak nie beznadziejne, okazałoby 
się zagadnienie em igracyjne, gdy 
bogacze żydow scy z Zagranicy od 
mówią swej pom ocy, lub udzielą 
je j w cy frze nie w ystarczającej. 
Zajdzie wówczas konieczność głęb 
szego sięgnięcia do kieszeni ca łe 
go narodu żydowskiego i unor
mowania w sposób analogiczny, 
jak to próbowałem już robić, 
sprawy własności i wyw i; szcze
nią wszystkich żydów na cele 
em igracyjne.

Ostatnie zapytanie dotyczy 
praw poddaństwa żydów, umiesz
czonych w wykazie em igracyj
nym. W tym względzie w ydaje się 
jedynie słuszną zasada, że żydzi 
umieszczeni w wykazie emigra
cyjnym  tracą z samego prawa 
poddaństwo polskie i będą prze
bywać w P olsce na prawach cza- 
sowm dopu-zczonych do pobytu. 
Dla odróżnienia w nomenklatu
rze urzędowej można wprowadzić 
nowe o wiadomej treści prawnej 
określen ie: b. poddany polski — 
żydowski emigrant.
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Biała śmierć 
Now e o fia ry A r k iy d y

(W k ) Jeszcze w  marcu 1936 r. 
wyruszyła brytyj-sko -  kanadyj
ska ekspedycja arktycznc, skła
dająca się z pięciu badaczów, 
by  na dalekiej północy dokonać 
pom iarów  kartograficznych oraz 
przeprowadzić badania nad ży 
ciem  Eskimosów.

śm iali podróżnicy mieli prze
być w otw artej łodzi ok. 3.500 
mil poczym  zaprzęgiem psim jesz 
cze 12.000 mil.

Latem roku 1937 zaginął po 
nich wszelki ślad. W iadom o jed y 
nie, że ekspedycja obóz letni roz
biła na wyspie Southkam ptou.

Jedyny pozostały przy życiu z 
członków  w ypraw y R eynold 
Bray. ornitolog, który w tym 

czasie przebyw ał na urlopie w 
Anglii n iespokojny o los tow arzy
szy, postanowił dotrzeć z jednym  
towarzyszem do wyspy, spodzie
w ając się znaleźć tu jakiś ślad, 
Któiyby go zaprowadził do erłon - 
ków ekspedycji.

Było to przedsięw zięcie niez

miernie ciężkie i tru d n e . Bez żad
nej pom ocy ze strony Eskimosów, 
miał B.*ay i jego to w a rz y sz , prze 
mierząc straszliwą białą pusty
nię. Mimo to  nie za w a h a ł się.

W czasie przeprawy przez za
tokę Foxa, wątłs łódź została 
zgnieciona przez lody i poszła 
wraz z Brayem na dno. Miało to 
m iejsce w roku 1937, lecz wieść o 
tragicznej śmierci podróżnika, do- 

' tarła teraz dopiero do wiadom oś
ci publicznej.

W arto przypom nieć, że śmierć 
Johna Franclina, w lodach Pół
nocy, została wyjaśniona dopiero 
po 14 latach, zaś śnieżny grób ka
pitana Scotta i jego towarzyszy 
odkryto przypadkow o po przesz
ło 6-ciu  miesiącach.

Zm arły tragicznie Bray, liczył 
dopiero lat 27. Mimo m łodego wie 
ku. miał już za sobą poważny do 
robek naukowy, jaki zyskał w 
sw ych poprzednich podróżach 
wśród lodów  i śniegów
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żądać wszędzie z 3-ma gwiazdkami wełniane i baweł
niane RĘKAWIC ZK1 (imnacja duńskich) Skarpety, 

pończochy mesk-e, damskie i dziecinne
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L a m p y  i żyrandole
Wielki wybór •  Na/nowsze modele •  Ceny orzysłępne

IIto GO AlI Ii l E D MONIUSZKI 4

W E Ł N Y  
J E D W A B I E -

M A T S R IA K Y
M Ę S K I E

ohofeu&H
MARSZAŁKOWSKA- t!9

S ą  P i E K N E
fotografie orzeotsiwe do 
w s z e iK t c h  d  i w o d i w  £ 1 -  
CHA-t-ILMJ, Br a c k a  17 

Trzy sztuki -  2 złote 
S z  ś ć  -  3  z lo t ?

Nie kupui u żyda1

T O  L A T
M O D Y M ĘSKIEJm

P A L T A  V\
rARNITURY 

J !  E LI Z NA  
K RAW /. TY 
SZLAFROKI ' 
B O N Z U -K '

MARSZAŁKOWSKA 7 1

in ia r / k i
Nou*9 - Jw iot

IAK yrft/YKAC MĘ/fl
w domu? Zastanawia się nad tym 
niejedna Pani. Trzeba porobić zdję
cia synka, córeczki. Będzie mąż za
jęty wtedy niejeden wieczór wkleja
niem fotografii do albumu, rozslyla- 
niem w prezencie rodzinie. Fotogra
fów do mieszkań wysylyła EL-CHA- 
FILM, Bracka 17. telefon 2-78-60.

Lwanaście fotografij złotych 5.70

PS V  «Hn2 f f l n - i n i l E - I L I H I
piętro

bont Uq» {  aadfii i iptjfy. Gitiwa i zamówienia



Nr. 8 i   ———■     — A B C  -  NOWINY CODZIENNE —  n— ^  — 9tw- *

M o d a U k / *  \ R r o i f 0 i « 5 ^

3)x. Jan JCucfiacski Wędt&wAa pa miąs'ach Jłotski

Kujaw ski gród
W łocław ek w  styczniu.

Na wyniosłym  brzegu Wisły 
orzy ujściu rzeki Zgłow iączki le 
ży starodawny gród kujawski —  
W łocławek. W edług podań na j
p ierw  istniała tu osada rybacka* 
która rozrosła się w  miasto naz
wane przez W ładysława II Herma 
na W ładysław em  (V lyadislavia). 
Tenże księże przeniósł tu z Krusz 
w icy stolicę biskupią.

NAPADY 
KRZYŻ/. CKIE

W łocław ek —  początkow o nie- 
zasłonięty murami —  często byl 
narażony na napady i grabieże Za 
konu krzyżackiego. Podczas je d 
nego z takich napadów w 1329 r. 
miasto zostaje zniszczone i spalo
ne. M im o grubych m urów  rok 
1431 r  zynosi znowii zniszczenie. 
Po obronnych murach pozostają 
tylko gruzy.

Dopiero pokój toruński w 1466 
r. uwalnia miasto od dalszych na
padów  i grabieży Zakonu. W tedy 
to dla W łocławka otw iera się pole 
działalności handlow ej z Gdań
skiem i Elblągiem, ponieważ 
przez W isłę —  zwolnioną z pod 
nadzoru krzyżackiego —  spławia 
się surpwce, a szczególniej zboże. 
M ów i się wówczas, że Wisła zbo
żem płynie.

CZASY ZŁOTA 
I JEDWABI

K a s to  dźwiga się z upadku. 
Zdążają tu wciąż naładowane 
statki, płyną tratwy, rozlegają 
się pieśni flisackie. Ruch na Wiśle 
ogromny. Zapełniają się i w ypróż
niają naprzem.an włocławskie 
spichrze drewniane i murowane 
których  jest w tedy liczba pokaź
na. W łocław ek staje się kom orą 
królew ską na W iśle (1520 —  
1652)- Otrzym uje różne przyw i
le je  od  królów  i biskupów. R oz
rasta się i wzbogaca. R ozw ija  się 
handel i rzemiosło.
Znany b y ł dobrobyt tutejszych 
mieszczan, żyjących  wystawnie, 
lubiących popić sobie i zabawić 
się w esoło. Urodziwe mieszczki 
stroiły  się w jedwabne, piękne 
szaty.

Zjeżdżają tu królow ie jak Z yg - 
munt A ugust (1552 r.), Stefan Ba 
f° r y  (1576), gdy przygotow yw ał 
£ię do w ojn y  z Gdańszczanami, 
Zygmunt III Waza (1593), Jan 
Kazimierz (1660), Zygm unt I i 
Zygmunt August nadają miastu 
ważne i korzystne przywileje. Ale

w  dawniejszych latach gościł 
Srod w łocław ski sw ych m onar- 
c ow. Świetne to byłv czasy! Nie- 
ste ty . m ija ją .

°N I  NIEWOLI
zaraza m orowa, wojny i

NAJPIĘKNIEJSZY 
ZABYTEK

Najwspanialszym zabytkiem 
W łocławka jest bezsprzecznie go
tycka katedra, górująca dumnie 
nad miastem i okolicą wysokim i, 
strzelistymi wieżami. Dawna ka
tedra stała nad W isłą w  pobliżu 
biskupiego zamku. Spłonęła, w 
1329 r. podczas napadu K rzyża-

Kościołek św. Witalisa.

ków. W  1340 budow a now ej ka
tedry rozpoczyna biskup M aciej 
Golanczewski. Katedra przerabia
na i odnawiana przetrwała do 
naszych czasów jako wspaniały, 
godny zwiedzenia zabytek.

Z je j półm rocznej głębi b ije 
majestat i powaga. Ze swym i w y
niosłymi wieżami, kaplicami, p re 
zbiterium z pięknym i rzeźbiony
mi stallami i witrażami z 14 
wieku, grobowcam i biskupów, 
skarbcem  ongiś bardzo bogatym  
naprawdę piękna.

Wit Stwosz pozostaw ił tu po so
bie pamiątkę w postaci górnej 
rzeźby na sarkofagu m arm uro
w ym  biskupa Piotra z Bnina M o
szyńskiego, w ystawionym  dzięki 
staraniom Filipa Buonacorsi zw a
nego powszechnie Kaiimachem.

Katedra była dawniej pokryta 
blachą miedzianą, którą wraz z 
dzwonami z 14 i 16 wieku w 1918 
r. zabrali N iem cy podczas okupa
cji. Nie poszło im  to łatwo. M u
sieli poprostu stoczyć w alkę z 
dzielnym i włocławianam i, bronią 
cym i ukochanej świątyni. Nie o - 

1 było się bez ofiar.

ZEGAR KOPERNIKA
Na południow ej stronie katedry 

znajduje się zegar słoneczny, 
dzieło znakom itego M ikołaja K o 
pernika i jego nauczyciela astro
nomii z w łocław skiej Szkoły K a
tedralnej, M ikołaja W ódki, kano
nika w łocław skiego, męża wielce 
uczonego, profesora uniwersytetu 

. bolońskiego, astronoma astrologa 
oraz lekarza.

Siedemnastoletni Kopernik w 
1490 r. przyjeżdża do W łocławka, 
aby uczyć się astronomii w  tutej- 

! szej Szkole Katedralnej. K u jego 
czci plac przy katedrze nazwano 
pl. Kopernika.

Ze znanych ludzi we W łocław 
ku kształcił się w gimn,- realnym 
sławny architekt -  artysta N oa- 
kowski.

KOŚCIOŁYh.
Siedzibą tutejszych biskupów  i 

kurii diecezjalnej jest pałac bis
kupi, pięknie nad W isłą położo
ny. Pałac stoi na m iejscu daw ne
go zamku książęcego, oddanego po 
tem biskupom. W  1.920 r. podczas 
walk z bolszewikam i pod W ło
cławkiem został spalony, w  1925

ir. odbudow any za biskupa Zdzi- 
towieckiego.

Przy pl. Kopernika stoi piękny 
kościółek św. Witalisa w stylu go 
tyckim, z r. 1330.

Tuż przy owym kościolku wzno
si się duzy budynek Sem ina
rium Duchow nego, pow stały w 
łatach 1899 —  1900 na m iejscu 
dawnego. Założycielem  Semina
rium był tutejszy w ielce zasłu
żony biskup Stanisław K a m k ow - 
ski, prymas Polski, doradca Ste
fana Batorego. Pow staje ono w 
1569 r. jako pierwsze w  Polsce, 
a trzecie na świecie.

Na pl. K opernika znajduje się 
dzwonnica katedralna z 1853 r. w 
stylu gotyckim  i K ollegium  —  
dom  wikariuszy katedralnych z 
18 wieku, gdzie w  piw nicach w 
1863 r. więziono podejrzanych o 
udział w  powstaniu.

Klasztor ikościół OO. R eform a
tów został ufundow any przez W oj 
ciecha i Dorotę małż. R om atow - 
skich w latach 1659— 1644. W  
kościele znajduje się pam iątkowa 
tablica ku czci poległych podczas 
napadu szwedzkiego na W łocła- 

i w ek w  1657 r.; W alentego P rze- 
deckiego i Paschalisa Labiszyńskie 
go, braciszka zakonnego.

Obecny kościół ewangelicki po
wstał z dawnego kościoła katolic
kiego św. W ojciecha, oddanego w 
1821 protestantom, którzy ów  
drewniany kościół znieśli, a w ybu 
dowali murowany.

K ościół -paraialny św. Jana, 
Jednonaw owy, gotycki powstał 
około 1540 r. M.ówiąc o tym  koś
ciele, trudno nie wspom nieć o tu
tejszym  jego proboszczu .zmarłym 
przed kilkom a laty —  ks prałacie 
Mikulskim, zasłużonym w ielce

W ieniec - Zdrój

dla sw ej parafii, opiekunie b ied
nych i upośledzonych.

W łocław ek ma wiele uroku. 
Urok daw nych czasów m ają bara
kowe domki starego miasta i sta
re domki, rozrzucone wśród no
w ych gm achów.

WŁOCŁAWEK 
DZISIEJSZY

W łocław ek zajm ujący obszar 
4142 ha, ma przeszło 65 tys. miesz 
kańców.

Są tu szpitale, przytułki, zakła
dy dobroczynne. Jest 7 szkół 
średnich, a 12 powszechnych. 
Istnieją różne organizacje spo
łeczne, pracuje Polska Macież 
Szkolna.

Są biblioteki, dwa kina —  ale, 
niestety w  rękach żydowskich. 
Jednak jest nadzieja, że i w łocła- 
wianie będą m ogli uczęszczać do 
polskiego kina. Jedno z tych kin 
należy do któregoś z tow a
rzystw  dobroczynnych. Zatym  
należy się postarać, aby dzierża
wę takow ego edebrać żydom  A  
przecież społeczeństwo w łocław 
skie dow iodło, że potrafi walczyć 
z żydami. M niej już osób kupuje 
u żydów  i w ięcej już jest skle
pów  polskich na głów nej, handlo
w ej u licy 3-g o  Maja.

W clepff m blasku kominka
„S ta ro d a w n y  za b y te k ”  w  now oczesnym  m ieszkaniu

Może ktoś z was, mili C zytel
nicy, pamięta chociaż z dziecin
nych czasów, gorący, złoty blask 
kominka... Jeśli pamiętacie szare 
godziny zmierzchu, spędzane przj'

*w iązane 7  ■ . 
kie. niTm grabieże szw edz-

Przeniesiorra a królewska zostaK
w ek na tnv • Nieszawy. Włoc-ia

P o rozbierze ° ! f eS podupada' 
dostaje się Rzeczypospolitej
Wyswobodzony rządu pruekie-
Kościuszki, k ió r y 1”262 Powstanie 
wien czas przebyW a' ’ przcz pe"  
ręce pruskich zahn’ . a w 
nory datuje się tu n a ^ T ' ° d ł'ej 
którym dawniei w żydów >
kop im nie wolno b y ł0 z Ms'  
wać. Później nastają dla 
ka smutne czasy rosyjskie: C avł" 
woli, " rue_

Fowstanie styczniowe 0j ,  ., 
się tu jak  i na całych K ujaw ach
żyw ym  echem. We W łocławku 
koncentrow ał}7 się organizacje p0_ 
wstańcze z całej ziemi ku jaw 
skiej, tu polała się i wsiąkła w 
Podm iejskie piaski krew pol
skich ofiar. W śród powstańców 
tu stracono Włocha, pułkownika 
BecchiegO! 'którem u włocła wianie 
w  1924 r. wystawili pomnik i jed 
no z ulic ochrzcili jego nazwi
skiem. Tu działała dzielna patriot 
ka, Izabella Zbigniewska, niosą
ca pom oc i otuchę uwięzionym 
powstańcom .

szkacie w jakimś „okropnym  d o
mu z piecam i". A  jeżeli budujecie 
sobie nowoczesną willę, to, insta
lu jąc kaloryfery, pozw ólcie sobie 
na luksus starom odnego kominka.

W  jednym  z pism francuskich 
podano kilka par excellence „n o
woczesnych" pom ysłów urządzenia 
kominka. Podajem y je wraz z ilu
stracjami.

KOMINEK CZARN OKSIĘŻNIKA

Na rysunku pierwszym  przed
stawiony jest kominek, nazwijmy 
go Czarodziejskim .

Kom inek ten z marmuru lub 
drzewa, ozdobiony jest w orygi
nalny i zabawny sposób obram o

waniem, biegnącym  do dołu, a u - 
łożonym  z kart do gry.

Nad kom inkiem  lustro z gwiazd 
kami i przed nim stojąca kula z 
niebieskiego szkła, upstrzona zna
kami Zodiaku. Zamiast tej czar
noksięskiej kuli można postawić 
zwykłą kulę z kryształu, taka- ja 
ka służy wróżkom . Zamiast odczy
tywać z n iej przyszłość, z równie 
dobrym  skutkiem można umieścić 
w niej żarówkę i „czarodziejska 
kula" będzie po prostu świecić.

SPOSÓB NAJPROSTSZY...
Rysunek drugi przedstawia bar

dzo prosty i ładny kominek, ładny 
dla każdego nowoczesnego wnę
trza.

B iały występ m uru wzdłuż ca 
lej ściany. Służyć może jako eta
żerka pod kaktusy i kwiaty. A 
pod nimi, w otw orze płonący o - 
gień. i

Kominek ekscentrj ezny

płonącym  kominku, to na pewno 
czasem miewacie skryte marzenia, 
że m iły  byłby taki ciepły, żyw y 
blask w waszym nowoczesnym  
mieszkaniu. A le  oczywiście, to są 
marzenia skryte. Kom inek —  to 
rzecz staromodna, nie wypada 
wprost tęsknić za nim w  pokoju, 
gdzie pali się tylko światło elek
tryczne i grzeją kaloryfery.

A  jednak...
Dlaczego właściwie mamy 0- 

dzierać nasze nowoczesne „w nę- 
t-Aża m ieszkalne" 7 wszelkieg * „sta 
romo-dnego" uroku? Na tym właś
nie poiega sztuka, żeby umieć to. 
co dawniej było miłe, zachować nr 
dziś i zharm onizować z dniem dzi
siejszym.

A  W'ę<- nie osłaniajcie w stydli
wie starych kom inków, jeżeli m ie- Do każdego wnętrza.-

W dziecinnym pokoju...
!

Dwa głębokie fotele, stojące o - 
bok, zachęcają do odpoczynku. 
Spędzać w nich można najmilsze 
godzin}7... j

Z M A RYN A RZA M I NA STR A ŻY  |

Trzeci pom ysł nadaje się do za- ■ 
stosowania w  dziecinnym  pokoju . ' 
Dwaj drewniani, pom alowani m a- ' 
rynarze, ulokowani z dwóch stron 
kominka, stoją na jego straż}7.

Kom inek powinien być cały od 
zewnątrz obciągnięty grubym  za- ; 
glowym płótnem. Na kaniach ob
ramować go trzeba wyciągniętą 
.mą. Na kominku stoi okręt z roz- 
.viniętymi żaglami. Pyszna deko- , 
racja do chłopięcego pokoju. Jak 
przyjemnie marzyć przj7 takim 
Kominku o dalekich podróżach...

A  w ięc kominek. I ciepły blask 
praw dziw ego ognia. I urok go
dzin, których wspom nienie zostaje 
na długo.... 1

Kapliczka

NOWE ULICE 
I GMACHY

W łocławek z każdym rokiem 
rozrasta się i upiększa. Powstają 
nowe dzielnice z ładnym i ulicami 
jak św. Antoniego, Reymonta, za
budowane willami.

Z now ych gm achów należy w y
mienić: gmach Muzeum K ujaw 
skiego, Gimnazjum im. Długosza, 
Liceum Piusa X , Gimnazjum rm 
Konopnickiej, Gimnazjum Mecha
nicznego, Urzędu Pocztowego, U- 
bezpieczalni i inne.

Przy ul. W iejskiej stanęła świą
tynią pod wezwaniem, św. Stani
sława, a na przedmieściu Grzyw
nie— budynek zakładu św. Józefa 
Cottolengo, wystawiony przez ks. 
Orionistów. Przy tym zakładzie 
ma być pobudow any kościół, na 
który zbiera się ofiary.

G łówne ulice miasta mają po
rządne, szerokie chodniki i jezd
nie kostką wyłożone. Teraz bie
leją pod śni-giem. A  latem toną w  
zieloności. Park Sienkiewicza jest 
ozdobą miasta.

W łocławek szczyci się najpięk
niejszym i bulwaram i w  Polsce. 
Rozciąga się z nich piękny widok 
na zawislańskie wzgórza No* 
w y, ładny, duży most im. Marsz. 
Śmigłego - Rydza, wykończony 
i poświęcony w  zeszłym roku, łą 
czy miasto z jego najpiękniejszym  
przedm ieściem  —  Szpetalem.

ŻYCIE 
GOSPODARCZE

W łocławek jest miastem prze
m ysłowym  i handlowym. Jest tu 
wiele fabryk ja k : fabrj-ka celu
lozy, 3 papiernie, 3 fabryki fajan
su, 3 cykorii, 3 cegielnie, 2 ma
szyn rolniczych, 2 drutu i gw oź
dzi, 3 wód gazowych, fabryki 
mydła, cukierków, farb i wiele 
innych dużych i małych. Prze
trwała dotąd tradycja handlu 
zbożem, które zwozi się do spich
rzów.

Rozwija się tu również rzem io
sło. W arsztatów rzemieślniczych 
jest około 1400, a cechów  23.

PIĘKNO OKOLIC
Okolice W łocławka są bardzo 

piękne. W około lasy i jeziora jak 
Czarne osiedla letniskowe jak Mic 
lęcin, Michelin. Nowa Wieś oraz 
W ierrec -  zdrój, kąpielisko, poło
żone wśród pięknjrch lasów. R oz
wija się ono z każdym rokiem. 
Budują się tu nowe łazienki.

Również ładne, urozmaicone pa 
górkami są okolice W łocławka na 
przeciw ległym  brzegu W isły.

LUD DO TAŃCA T 
I RÓŻAŃCA

Lud na K ujaw ach jest dość za
możny, pojętny do każdej roboty, 
gościnny, pobożny, otw arty i w e 
soły, przywiązany do rodzinnych- 
stron. Lubi śpiewać, a szczegól
niej tańczyć. To też tańczy przy 
każdej okazji. Nikt tak p ;ęknie 
nie potrafi tańczyć ślicznych, m e
lodyjnych  kujawiaczków, jak K u 
jawiak. A  sztuka to nielada!

M ówią tu językiem  jędrnym  i 
gładkim. Z zabytków starej 
słowiańszyczyzny pozostały takie 
wyrażenia ja k : w ej, waju, naju.
Ubiory tutejsze są ładne, bogate.

K u jaw y —  to kraj piękny, żyz
ny s ich gród —  W łocław ek ma 
przed sobą wielką przyszłość nie 
tylko jako miasto handlowe i 
przem ysłowe, ale również jako 
ośrodek ruchu turystycznego tej 
pełnej pam iątek z minionych 
w ieków  ziem cy piastowe]
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Aniela Krysińska

H y p n t t y z Z i ćl
At+yfeu! Doboszyńskiego o  M au- 

rfacu zmienił w  znacznym stop
niu ęfjan.owisko opinii polskiej 
w obec iego pisarza. Od chw ili je 
go ukajania  raz po raz dają się 
słyszeć głosy osi rei krytyki tak 
w  piasli!, jak  i pośród szerokich 
k&ł ezytĄlnijiow. Możnąby pow ie
dzieć. to wystąpienie w yzw o
liło  o d d a n a  nurtujące uczucia 
w ew nętrznej niechęci i odrazy, 
tłum ione dotąd  etykietką najbar
dziej katolickiego z katolickich 
pisarzy. Miyno dość słabej zresztą 
obróny teza o „n iedobrym  kato
licyzm ie '1 Rjtauriapa została na 
cgół utrzymiana i przyjęta. Pozo
staje dalsze wnikam * w  istotę 
tegd niedobrego gatunku katoli
cyzmu, jego źródła ! pokrew ień
stwa w  istotę tego nieokreślonego 
d u szn e g ą / dław iącego mroku, w 
jaki spow da się część katolików 
francuskich.

CŁ~Y YYŁsSO 
PESYMIZM?

N ajpow szechniejszym  zarzu
tem, jaki się stawia M auriac‘owi, 
jest jego  pesym izm . T o się przede 
wszystkim rzuca w oczy. Czy m a
m y jednak do czynienia- tylko z 
pesym izm em ?

Znam y pssym izm  katolicki. W y 
raziła go m oże najdobitniej Kos
sak -  Szczucka w  zakończeniu 
„K rzyżow ców ", kiedy um ierający 
papież widzi, jak dzieło Boże do
konyw a się przez ludzi pom im o 
zła, ale czasem i po przez zło, jako 
okoliczność uboczną, jak  grzech 
kala nieraz w ykonanie najpiękniej 
szych naw et zamierzeń. Można 
się z tym  zgodzić, lub nie, uznać 
lub nie uznać za stanowisko czy 
sto katolickie, ale to pewne, że w 
tych  reg ionach -jest granica kato
lickiego pesym izm u, tragicznego 
w  pewnym  znaczeniu spojrzenia j 
na ten świat; gdzie w ola Boża 1 
splata się z w olą ludzką, by w y - j 
pełr.iać tajem nicze, niezrozum ia- j 

łe często w yroki Opatrzności.
Inaczej sprawę stawia Mauriac. 

Jasi może bardzo francuski, ale 
nie zawsze katolicki, kiedy pow o
łu je  s.ę na M ontaigne‘a, la A oche- 
foucauld ‘a, PaseaTa, C bam forfa , 
tw ierdząc wraz z nimi, ze w  naj
szlachetniejszych naszych czy 
nach tkwi korzeń Interesu włas
nego, próżności, czy poszukiwa

nia przyjem ności. A  św ięci— pada 
pytanie. „M usim y przyjąć dosło
wnie —  pisze Mauriac w  artyku
le „L e N oir" —  słowa św. Pawła 
„T o  już nie ja  ży ję ", ktoś inny 
podstawił się za nich, ktoś, kogo 
nie mogą dosięgnąć sprawiedliw e 
i straszne pióra naszych m orali
stów... D iabeł traci sw oje prawa 
(tutaj diabeł to powieścłopisarz, 
który widzi wszystko na czarno, 
albo autor bezlitosnych m aksym ) 
—  diabeł traci swe prawa do stwo 
rzonia unicestwionego w  swym  
Stw órcy. I dlatęgo pow ieść o świę 
tośzi n igdy nie zostanie napisana". 
Mauriac nie pojm uje walki cz ło - 
wiego o świętość, ciągłego w ysił
ku pośród upadków  i wzlotów7 
Jego święci są już za życia w ja 
kimś bliżej nieokreślonym  raju, 
gdzie ich natura zdaje się unicest
wiona przez łaskę, gdzie tylko ta 
łaska zdaje się działać z pom inię
ciem w olnej w oli i zasługi, bo tyl
ko w  tym  w ypadku diabeł może 
utracić na zawsze swe prawa. Co 
nie mniej Ważne w ydają się oni 
wszyscy grupą całkow icie odręb
ną od reszty śm iertelników, rzą
dzącą się innymi prawami, nawet 
nawrócenia się często wyłącznie 
łaską a nie w ynikiem  szukania 
Boga. Tchnie to jakim ś fataliz- j 
mem, jansenistycznym i teoriami o !

łasce. Dziwnie daleko czujem y się 
u tego Katolickiego pisarza od na
uki Kościoła, że łaska nie łamie 
natury, ale ją  uświęca i doskonali, 
od skierowanego do wszystkie’* 
Chrystusowego wezwania „B ą d ź
cie doskonałym i, jak  doskonałym  
jest O jciec m ój, który jest w N ie- 
biesiech".

Przeciętny chrześcijanin, to ga
tunek bestia in poterrtia. Om awia
jąc pewne słynne ojcobójstw o, 
Mauriac dziwi się zdumieniu opi
nii monstrualnością tego czynu, 
wspomina o zwierzeniach pew ne
go kochającego syna, który przy
łapał się na myślach o korzyś
ciach, jakie uzyska po śmierci 
sw ych rodziców . M auriac pom ija 
zupełnie m om ent zgody czy też 
odrzucenia tych myśli, wola, sw o
bodny i rozum ny w ybór znowu 
została usunięta na plan dalszy, 
samo zrodzenie się myśli już jest 
zaczątkiem winy. Zestawienie to 
nasuwa wątpliw ości, czy w  od 
powiednich warunkach ów  kocha
jący  syn nie stałby się również 
o jcobójcą , Teresa D csqueyroux 
pytana o powód zbrodni, nie umie 
znaleźć odpowiedzi, m im owoli 
przychodzi na myśl, czy przecięt
ny człow iek, taki, jak  go pojm uje 
Mauriac, znalazłby właściw ą ud-

powiedź na pytanie dlaczego fcie 
popełnił zbrodni.

Sw ój stosunek do opisyw anych 
postaci określa M auriac w essay‘u 
„Powieścłopisarz i jego bohatera 
wie“ . Nic nie w yw ołu je w  nim ta
kiego wstrętu, jak  .zadowolenie z 
siebie. W spom inając jednego Z bó 
ha terów Schium bergera, W ypo
wiada M auriac znamienne słow a: 
„G dyby  by ł on pom yślany przeze 
mnie, nie wypuściłbym  go, aż p ó - 
kibym  nie doprow adził go do  te
go, żeby nie miał już w ięcej sza- 
sunku dla siebie i nikim  w ięcej 
nie gardził, niż samym sobą. Nie 
dałbym  mu spokoju, aż dopóki- 
bym  go nie doprow adził do tej o -  
statecznej porażki, po której do
piero człow iek, jakkolw iek  nędz
nym by  był, m oże dopiero rozpo
cząć term inowanie w  cnocie". W  
tym „doprow adzaniu do ostatecz
nej porażki" tkwi geneza postaci 
mauriacowskich. A utor stawia 
sobie wpraw dzie za zadanie do
prowadzenie ich do świętości, ale 
ponieważ o świętości niem ożliwe 
jest pisać, pozostaje tylko w yta
rzanie ich w biocie. Jeszcze gorzej 
wychodzą na tym postacie drugo-* 
planowe. Mauriac nie doprowadza 
ich wprawdzie do cnoty, ale nie 
omieszka pokazać całej nędzy ich 
natury, na nich też często zrzuca

część odpow iedzialności za grze
chy postaci głów nych.

UROK OTCHŁANI
D ziw ny jest ten pesymizm M au- 

riac‘a i dziw ny jego stosunek do 
życia. „P raw dziw i w ielbiciele ży
cia —  pisze on w  „L e N oir“  —  ko
chają życie takie, jakim  ono jest. 
Zerwali zeń jedną po drugiej 
wszystkie jego maski i tem u ob 
nażonemu nareszcie potw orow i 
oddają swe setce". Jest odwagą 
spojrzeć życiu prosto w  oczy, na
wet gdy przedstawi się ono w 
najpotw orniejszej postaci, ale ta
kie ż y d e  pokochać, to już nie jest 
odwaga, to poddanie się hypno- 
lycznej sile zła, któ” e przykuwa, 
odpycha, ale i przyciąga swą 
ohydą.

Zapatrzony w m roki dusz 
sw ych bohaterów, przeprowadza 
Mauriac szczegółow ą ich anato
mię, w yolbrzym iając cechy pod
stawowe, tw orząc w zorem  fran
cuskich klasyków  raczej typy, 
niż Indywidua.

Ton m rok właśnie staje się po
woli głów nym  przedm iotem  ba
dań i zainteresowań, głów ną i 
najwdzięczniejszą artystycznie ma 
tetią powieści, jest opisyw any z 
mieszaniną grozy, ala 1 upodoba
nia jednocześnie, jak  to słusznie 

[ zaznacza jeden z k rytyków  Nd-
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Hamburg w styczniu.
W -najpiękniejszym  zakątku por 

tu, na wysokim brzegu północnej 
Łaby wznosi się Instytut Medy
cyny Tropikalnej. Trudno o lep
sze m iejsce dla tego dziwnego do
mu, w którym dalekie światy i e- 
gzotyka obcych okoiic żyją  w pu-> 
dw ójny sposób: raz w laborato
riach Instytutu pod m ikroskopa
mi, drugi raz poza jogo  oknami, 
w portow ych basenach.

R ozw ój żeglugi m orskiej, porty 
i statki sprawiły, że dalekie i ob
ce sobie strefy  klimatyczne, zbli
żyły się jak nigdy przed tym jęd- 
na do drugiej, sprąwiły, że Euro
pa zetknęła się z krajam i trop i
kalnymi.

Instytut M edycyny Tropikalnej 
w Ham burgu, który powstał z i- 
n icjatyw y prof. dr. Bernarda No- 
chta w pierwszych latach wieku,, 
trium fującego w  dziedzinie w al
ki nauki ze śmiercią, jest właśnie 
ośrodkiem, gdzie robi się wszyst
ko, aby ludności tubylczej, jak  i

przybyłym osadnikom zapewnić 
zdrow y i szczęśliwy pobyt w kra
jach  tropikalnych Z m ałego w ar
sztatu, w  którym pracowali po
czątkowo lekarze marynarki wo
jennej i m isyjni, związani służ
bowo z przedwojennym i posiadło
ściam i kolonialnym i w  A fryce ' 
W schodniej pow stał w ciągu lat 
dzisiejszy wspaniały Instytut.

Zainteresow anie się m edycyną 
tropikalną wszystkich krajów  ko- 
Iom alnych, a przede wszystkim 
badania czynione w Instytucie 
bambnrskjm wpłynęły na świetny 
jógo rozw ój i m iędzynarodowe zna 
cjen ie. Lekarzom i chemikom In
stytutu tego zawdzięczać należy 
otrzymanie szczepionek przeciw  
śpiączce (G erm ain) i m alarii (A - 
terbin). Pod opieką Instytutu po

zostawały niem ieckie odziały j 

w ojsk kolonialnych, zaś dokładne 
i energiczne przeprowadzenie o- 1 
chrony przeciw  zarazie m orow ej 
sprawiły, że IHo przewlokła się 
on a -z  Indii do A fryki W schod
niej ani do Kor.ga, Kamerunu, 
Toga Czy wysp mórz południo
wych. Z niemniejszym powodze
niem w alczył Instytut drogą wpro j  

wadzenia odpow iednich środków 
higieny i sanitarii —  z Ospą, | 

Badanie chorób tropikalnych, 
studia nad ich istotą i szukanie 
sposobów ich leczenia, jak też i 
wyniki tej potrójnej pjrapy spra
wiły, że Instytut humhurski staj 
się, że nawet państwa kolonialna 
ko dla specja listów  chorób tro- 

. pikalnych niemieckich, ale 1 dla 
1 badaczy c fle g o  świata. Zdarza

P o l a k  k m t g s i f l ł f j B
tieylko wi P o lo k a

JaKi pan, te&J sługa )
jzy Dobranowski z po- 

wićrzchuwności wyglądał jak | 
gladiator: rosły, atletycznie
zbudowany blondyn, z twarzą 
szeroką., uśmiechniętą — ty
powy- szlachcic.

Od dwudziestego piątego do 
czterdziestego drugiego roku 
życia siedział w dziedzicznej 
swojej wiosce, Kwikowicach. 
Nie hulał, nie marnował for
tuny na zbytki, a i lak ją stra 
cił do szczętu. Różni ludzie 
dziwili się temu t zapytywali: 

Dlaczego Dobranowski wy
leciał z Kwikowie?

Przypisywano winę żydem, 
Dię fyiorp , mało kto trafi! 
na rzeczywistą przyczynę: 
Pan Alojzy przez ca^  swoje 
życie pić a nic nie robił, On 
się naw et nie ożenił z tego po
wodu,'Że był za ciężki.

Jako dziedzicowi, nie przy
szło Bili nigdy do głowy iić w 
pale, zajrzeć da stodoły, obo
ry, stajni. Zimą przesiedział w 
ciepłym pokoju, latem na gan 
ku, gnuśniał. jadł i ciągle na
bierał tuszy.

*) Nowela tą  okaże żlę  w  ib te r e - 
wym }ub!leusrmvym wydnntn „Pism" 
Adolfa Dygasińskiego, jaMe w mie
siącu styczrJu r. b. zacnie w prenu
meracie wydawać „Biblioteka Pol
aka*.

Nieodstępnym jego towa
rzyszem, rzec można, przyja
cielem, był czarny pudel, Kar- 
taez. Pies także gnuśniał, sta
rzał s l f ,  tył, pędząc życie U 
stóp pana Alojzego.

O czym ta drzemiąca parp 
po całych dniach rozmyśla
ła?...

Trudno zgadnąć.
Czasami w domu zabrakło 

pieniędzy, wtedy Dobranow- 
ski pożyczał: nie miał, to nie 
oddaw ał Spokojnie płynęło 
życie i spokojnie bez żadnych 
hałasów, jednego dnia wyrzu
cono dziedzica z Kwikowie. 
W ziął laskę, nacisnął czapkę 
■'4 uszy i poszedł, a za nim 
Kart acz.

w  życiu Dobranowskiego by 
ło to pierwsze przykre zdarze
nie. Pieszp przyszedł z psem 
do Glinowa, majątku swojej 
rodzonej siostry, bezdzietnej 
wdowy, znanej w całej Okoli
cy ze skąpstwa.

Stanąwszy przed tą partią, 
Alojzy ze wzruszeniem opo
wiadał o swoim losie. I on i 
Kartacz mieli tak smutny wy
gląd, że dziedziczka Glinowa 
\v chwilowym przystępie litoś
ci przyjęła ich do swego do
mu.

Ale już w kilka dni Robra- 
nowski i Karracz zrozumieli, 
że trudno będzie wyżyć w Gli-

nowie: obaj zaczęli spadać z 
ciata i stali się smutni. Nie 
dziw, bo obiadki bywały tam 
tak skromne, że się od stołu 
wstawało jak naczczo. Z gło
du kruczało nieraz w brzuchu 
panu Alojzemu, a Kartacz, 
słysząc ten krzyk żołądka, 
poduo&ił głowę i z oczu jego 
można było wyczytać taką 
mniej więcej uwagę:

—  Przecież ten stan rzeczy 
długo trwać nie może; musimy 
coś począć...

Jeżeli podobne myśli psu 
przychodziły do głowy, tym 
bardziej musiały się narzucać 
człowiekowi.

—  Istotnie, trzeba sobie ko
niecznie jakoś radzić!

Ponieważ to była jesień, a 
Glinów obfitował w zwierzy
nę, więc Dobranowski posta
nowił wziąć się do myśtiw- 
stwa, oddawua już przez sie
bie zaniedbanego

Od miejscowego ekonoma 
poż)ezył sobie był strzelby i 
wyruszył w pole, a za i'im pu
del.

Atoli wpatrzeć szaraka nie 
jest rzeczą łatwo; przeto pan 
Alojzy i Kartaez nałazili się 
tylko po ścierniach, podoryw- 
kaeh i do domu wrócili jesz
cze bardziej głodni,

Do strzału najłatwiejsza jest 
kaczka: tłusta, zrywa się ona 
ciężko z szuwarów, gdzie że
ruje, i nieraz prawie pod sa
mymi nogami. Sztuka w tyro, 
żeby wejść w owe szuwary i 
kaczki z nich wypłaszać. Było 
to bardzo uciążliwe dla ta

kich próżniaków.
—  No, Kartacz, marsz W szu

wary, idź, szukaj! —*■ wołał 
Dnbrauowski, a pies ani m y
ślał.

Ani nalegania, ani próśby i 
groźby wcale na psa nie dzia
łały. Nie chciało się iść w szu 
wary panu, nie chciało pudlo
wi, —  przeto raz, drugi wró
cili znowu bardzo głodni z po
lowania.

Odtąd Kartacz przestaj to
warzyszyć panu Alojzemu, a 
gdy ten ostatni wychodził ze 
strzelbą na ramieniu, pies zmy 
kał, kryjąc się po różnych 
dziurach.

Nareszcie, jednego razu Do
branowski spotkał na drodze 
starego Chłopa, niedołęgę, któ
rego nu wsi powszechnie zwa
ne „głupim Jacusiem” . t z ł & -, 
wiek ten, chary na umyśle, 
biegał Wszędzie i mówił, że 
„szuka służby", Starzec wy
nędzniały, głupkowato uś
miechnięty, z błędnymi oczy
ma, w brudnych łachmanach, 
zaczepił pana Alojzego.

Możeby tnnib pan przy
jął a© służby...

Pójdź ze mną... —» od
rzekł Dobranowski*

I głupi Jacuś poszedł. Pan 
Alojzy kazał mu wejść w szu
wary i płoszyć kaczki, (igrom  
nie to bawiło jdiofę, gdy bro-j 
dził pc bagnach, kaczki się j 

porywały. a Dobranowski 
strzelał. Polowanie kończyło 
się teraz szczęśliwie i eks- 
dziedzic Kwikowie eodzien- 1 
uie jadał na wieczerzę piecza ■ ]

się, Ze nawet państwa kclonilne 
Zwracają się do Instytutu po -ra
dy t wiadomości Instytut składa 
się z lulku specjalnych odzia- 
tówl chemicznego, bakteribtogicz 
negu, anatomicznego, obok któ
rych istnieje także klinika, w któ
rej do roku 1937 leczyło się 24 
tysiące pacjentów

Osobny dział stanowi pawilon 
zwierząt doświadczalnych. Zgro
madzane tu koty, psy, cielęta, ow
ce, małpy oddają wielkie usługi 
do wyrobu zbawczych szczepio
nek, podobnie jak i specjalna ho
dowla komarów. Małe muzeum, 
mtejzesące w sobie obrazy chsrak 
torystycznych Wypadków cho
rób, Zbiory powiększeń, prepara
tów. filmów i wykresów oraz wy
dawnictwo Instytutu „Archiwa o 
higienie w żegludze i krajach tro 
piKalnych" - uzupełniają wspania
ły oręż, z jakim ludzkość wyrusza 
do walki % najstraszliwszymi cho
robami w dziedzinie medycyny 
tropikalnej. B. M.

De kaczki, które zabijał, sto
jąc lub nawet siedząc na brze
gu bagnisksu

Kartacz również ule zależał 
pois. Kiedy pan jego wyszedł 
na łowy, on puszczał się na 
wieś i tam zawiązywał stosun 
ki i znajomości z chłopskimi 
kundlami. Tym psom impono
wała widać czarna- ładnie krę 
coim wełna pudla, a może je
go rozum, bo bardzo lgnęły 
do Kanaeza. Nieraz można 
był© widzieć pudla, jak leżał 
na środku drogi j patrzał na 
Dum psów, wyprawiających 
figle.

W iadom o, że takie wiej
skie psy są to mieszańce prze
różnych ras, potomkowie w yż 
łów, ogarów, chartów, buldo
gów, rozmaicie krzyżowanych 
Czarny pudel zdawał się oce
niać podczas zabńw przymio
ty i pochodzenie nowych zna- 
jatnycb, a kiedy sobie z le
go dokładnie zdał sprawę, 
wszćdł w zażylsze stosunki 
przyjacielskie z dwoma psa
m i: z jednym, który przypo
minał pochodzenie od pen te
ra, i drugim, co krew charta 
widocznie miał w sobie.

f a  trójka wyszła pewnego 
dnia w pole; Kartacz biegł 
miedzą, prowadząc * sa sobą 
swoich towarzyszy. Wszyscy 
dużo ochoty mieli w sobie. 
Kiedy doszli do pagórka, pa
nującego nad niwami. Kar- 
taer wśzedi nśt sam wierzcho
łek i fam przywarował, wy
ciągnąwszy się wygodnie. 
Dwa inne psy zaczęły teraz

mund Jolaux. Tajem nica złń a 
nie nawrócenia staje się głów nym  
tematem powieści. „Tajemnic*, 
zła, ze wszystkich najbardziej nie 
przenikniona —  pisze M auriac w 
jednym  ze swych artykułów  —  
Czyż to reszfki dawnego ferm en
tu m anichejskiej starodwnej he
rezji kataryjskiej Albigensów, 
która nigdy nie przestała działać 
wśród chrześcijan południa? 
Przeciw  M iłości ukrzyżowanej 
podnosi się przez taką zbrodnię, 
jak  ta, która została dokonana, zło 
niepokonane, wszechpotężne, wie
czne... A le  v. e, zanim nadejdzie 
ten dzień nad dniami, kiedy u jrzy 
my Szatana spadającego, jak  pio
run, z nieba, jest on w każdej 
chwili zwyciężany w głębi na
szych serc". Jak słabo brzmi tu 
zakończenie w obec początkow ego 
hymnu o potędze zła. Grzech 
pierw orodny, tak często w spom i
nany przez M auriaca, zdaje się 
przesłaniać Odkupienie. Urok 
mrocznej otchłani bólu i zła, kłę
biącego się w podświadom ych głę 
biach odkrytych przez Freuda, w 
okrutnych maksym ach m orali
stów franauskich, w jansenistycz- 
nych pojęciach o człow ieku po
ciąga i przykuwa.

ATMOSFERA BŁOTA
D zieło M auriac‘a w pojęciu au

tora ma uczyć i budow ać: „T o
jest być może racja naszego bytu 
to, co usprawiedliw ia nasz absur
dalny i dziwaczny zawód —  ow a 
stworzenie idealnego świata, dzię
ki któremu ludzie żyjący m ogą ja 
śniej czytać we własnym  sercu i 
mogą okazywać jedni drugim wię
cej zrozum ienia i m iłosierdzia". 
Czy cel ten został osiągnięty? O - 
bawiam  się, że nie. Postacie M au- 
riac*a budzą raczej odrazę, niż 
zrozumienie i współczucie Gnleu* 
na faryzeuszów przygłuszył współ 
czucie dla grzeszników w tyćli .po
wieściach, a ciężka, dławiąca 
atmosfera zła, przeniknięta —  jak  
to zauważa Ja!oux —  jakim ś nie
określonym  zopacnem biota jak i 
się wydziela z rozkładu tych su
mień ludzi oddanych w yłączni* 
żądzy bogactw a i złu nie sprzyja, 
budowaniu własnej duszy.

mmmm
s P/Glfćfłi

z w w m
m u eiiiim m m w A
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biegać tu i ordzie. Naraz *vpń 
jakaś zaleciała wyziego po
tomka, gdyż biegał, kręcił or 
loneni, a nosem wodził zie 
mi, węsząc. Jakoż w ypii& z/' 
zająca. Teraz pies, w którego 
żyłach płynęła krew charla, 
puścił się u pogoń. Straszna 
t0 była gonitwa: zając i pies 
migały tylko przed wzrokiem 
pudla, przypatrującego się ze 
wzgórza Nareszcie zaku.rzvła 
s i ę  ziemia, rozległ się głos jak
Lv nowonarodzonego dziecię
cia: pies właśnie dopędził i 
dusił zająca.

Wszystko to widział i sły
szał Karlacz z górki. Podniósł 
się teraz, zbiegł ze wzgórza i 
w dyrdy dopadł do dwóch 
psów, które już zaczęły oprą- 
wiać uszczutą zwierzynę Za
ledwie (utaj przybył, wzniósł 
do góry królki ogonek, drap- 
cął parę razy pazurami zie
mię i warknął tak srogo, że oba 
chłopskie psy, wziąwszy ogo
ny pod siebie, z potulbością 
odeszły od zająca. Kartacz po
wąchał zająca z miną znawcy, 
a potem wygodnie się ną pim
pedoził i zaczął ogryzać.

Potomek wyżła i poi&rnelt 
: charta długo się oblizywały, 

oczekując, dopóki pudel nie 
zaspoko głodu. Zostawił im

I tylko gi:at\.
! ł.owy odbywały się teraz c o  

dziennie pan Alojzy jadał 
kaczki, Kartacz zające.

Nadeszła zima i głupi Ja
cuś zawsze służył Dobranów* 
skiemu iako nagonka, a chłop 
skie psy KarmczowL
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—■ C*> byłby pan uprzejmy 
ebjaŚnH nap- gdzie namierza pam 
udać się.

S & O ł i ó B
dentysta wstawił peyr-e j pani 

protezę ze szczerego złota, ale p le - 
fłiędZy w  żaden sposób nie mógł 
od  niej :vydostać. W reszcie znie
cierpliw iony napisał do niej:

„Szanow na Pani! 0  ile w  ciągu 
trzech dni nie otrzym am  należnej 
Butny, t o ‘ zamieszczę w prasie na- 
stępujące ogłoszenie.

„Po&konełe w ykonane zęby 
sztuczne mało używane, z 14-ka- 
ratow ego złota są tanio do odstą
pienia. Oglądać można codzien
nie u pani N. N., która niemi 
chw ilow o się posługuje".

Nazajutrz rachunek został 
niszczony.

N A I W N O Ś Ć
—  To jest skandal, mistrzu! Dla 

czego pan nie w ykupił dotychczas 
tego weksla na 200 złotych, który 
pan mi przed miesiącem podpisał.

—  Bo sądziłem, ie panu chodzi 
tylko o  m ój autograf.

K L C t O T
—  Hawaje, td cudowne wyspy. 

Prze* cały i'ok paduje tam nie- 
zmieppi© prześliczna pogoda.

—  Czyżby? Tó o czym  io/.mz- 
v'dają w  salonach ci biedni ha
w a j s c y .

W  SKLEPIE
żepr&k: Prpzzf o kawałek

Chleba.
Skldplkdrs: —  Kić mam zaczę- 

tego bochenka, tylko caiy.
żebrak wyhnuje z torby parę

kaw ąłków .
7  « ' il Prosie o ępły, a tu macie 

resztę, v

J f g & W W A
ze ras* 1*^ 5 * '* tarn: —  Pocos się
ba niQ UtafellJ *******  ia 24 to'  

J M  :
łapka też nik iT * Ja kocbana- Pu* 

nie tata ?a myszami.

K ryty  S I E

rito: -  P »  !:ui;
żeby nawet n a j s m *  tak P,S8C' 
zrozumiał o co pan„  y  czytelnik

—  A czego szanowny ° dzi*
rozumie —  spytał autor , P*-n nie 
ną miną. biewift-

Dzlefe pewnego sprostowania
W ielki dziennik p. n. M o je  

uszanowanie! “ był w całym te 
go słowa znaczeniu pismem 
lo jałnym.

Nikogo nie zaczepiał, nic nie 
negował, sławił reżim, a na
wet u> stosunku do opozycji 
zachowywał się zupełnie grze
cznie.

—  Interes jest interesem  —  
mawiał naczelny redaktor pis 
ma. —  Po co robić sobie wro
gów i szukać nieprzyjemno- 
ści?

sprawca wybicia *~yby był 
nieznany, natomiast prawdą 
jest, że szybę wybił jeden z 
klientów, nazwiskiem Fu- 
jarkiewicz, klóry poprzed
niego dnia kupił parówki w 
sklepie li. Cynadry i ciężko 
po ich spożyciu zaniemógł 

Z poważaniem  
Alfons Wątróbka i syn.

—  Co z tym robić? —  spy
tał redaktora naczelnego se
kretarz redakcji.

—  Jakto co? Oczywiście wy-

zostało również w w yżej 
wymienionej firm ie". 
Następnie branciszek Fujar 

kiewicz potraktował wyczer
pująco sprawę swych dolegli
wości. twierdząc, ie  określe
nie „z a n i e m ó g ł b y ł o  użyte 
niewłaściwie.

Redaktor naczelny z cięż
kim westchnieniem posłał obc 
sprostowania do druku. Oka
zało się, że zajmują cne pra
wic całą kolumnę, wobec cze
go MUSiano wyrzucić część 
wiadomości zagranicznych.

Dwa dni przeszły w spoko- 
ju.

A dnia trzeciego...
Nie! Nikomu me życzę m e

lancholii, w jaką wpadł czci
godny redaktor „Mojego usza
nowania"! Człowiek ów  sie
dział ponuro nad trzema refe
ratami, które w sprawie zbi
tej szyby nadesłali: Alfons W ą  
tróbka, Zenobia Watrobkowa  
i Eulalia Wątrobianka.

szklarz, który wprawił wybitą 
szybę.

—  Co robić? —  wołał sekre
tarz redakcji, rwąc z głowy 
resztki wypłowiałych włosów. 
—  Co robić? Mnie się to w szy
stko nie mieści w numerze!

Nieszczęsny dziennikarz po
stanowił wreszcie nie dawać 
sprostowania szklarza i, po
większając numer o dwie ko
lumny, wydrukował pod na
główkiem „Moje uszanowa
nie/ “ pięć sprostowań oraz na 
końcu warunki prenumeraty i 
ceny o qł os zeń.

Nawet na 250 wierszy nie 
siarczyło już miejsca.

W  gabinecie naczelnego za
dzwonił telefon.

—  Czy to redaktor pisma 
„Moje uszanowanie“ ? Komurd 
kuję panu urzędowo, że z 
dniem dzisiejszym pismo pań
skie zostało zamknięte. Za 
chwilę poślę policję, która o-

Klown do syna; —  Nieznośny 
chłopaku, śmiejesz stę z własnego 
ojca.

„Moje uszanowanie!" kwitło 
niby roża w cieplarni, bez żad 
nych przeszkód, monitów, kon 
fis kat.

A ż nagle •M
Nieszczęsny re parterze! Ja

ki zły duch podyktował ci no
tatkę o wybićiiŁ szyby w w ę- 
dliniarni? Po co było komu 
potrzebna, to wiadomość?

Stało się.
Na o&laiwe! stronie pisma 

umieszczono krótką wzmian
kę p t „W ybita  szyba ',

„W czoraj wieczorem nie
znany sprawca wybił kamie 
nicm szybę w oknie Uiędłi- 
riiarni p. Karola Cynadry, 
znanej z najlepszych w mie 
ście parówek."
To wszystko. Fakt był praw

dziwy.
4 jednak do redakcji przy 

szło nazajutrz formalne spro
stowanie.

„ W  związku z notatką p. 
t ...... powołując się na dekret
z dnia .... i t. d "

A przechodząc do meritum  
sprawy:

„...nieprawdą jest, jakoby 
wędliiliarniit p. K. Cynadry 
znana było z najlepszych 
u> mieście parówek, nato
miast prawdą jest, że najlep 
sze parówki sprzedaje fir
ma „Alfons Wątróbka i
sny .

Niepl-awdą jest, jakoby

drukować! Tym i samymi
czcionkami i na tym samym  
miejscul 

—  Ależ sprostowanie jesi o 
wiele dłuższe od samej notat
ki!

—- Nic nie szkodzi. W edług  
najnowszych przepisów tak 
powinna być.

Sprostowanie poszło d0 nu
meru.

Następnego dnia wpłynęły 
do redakcji aż dwa listy w tej 
sprawie.

Jeden był ud Karola Cyna- 
dry\ który na ośmiu arku
szach dementował w katego
rycznej formie podłe insynua
cje konkurenta, zaczepiając 
przytem jego rodzinę, cż do 
trzeciego pokolenia wstecz.

Drugi Ust nadesłał Franci
szek Fujarkidwicz, posądzony 
przez Alfonsa Wątróbkę q wy 
bicie szyby kamieniem.

,Nieprawdą jest —  pisał 
— iż szybę w sklepie K. C y- 

nadry wybiłem kamieniem, 
natomiast prawdą jest. ie  
kopnąłem j<j ohcasei i, bę
dąc w  stanie silnego podnie
cenia.

Nieprawdą jest, iż zacho
rowałem po zjedzeniu paró
wek z firm y K. Cynadry, ntt 
tomiast prawdą jest, ró 
prócz parówek zjadłem 15 
deko baleronu i 10 deka kisz
ki pasztetowej, co nabyte

Każdy referat powoływał się 
na nowe przepisy i każdy był 
akurat dwa razy dłuższy od 
sprostowania, które prostował.

W  druku zajęło to już pra
wie 3 kolumny, wobec czego 
usunięto wszystkie wiadomoś
ci krajowe, miejskie oraz za
graniczne, zastawiając tylko 
miejsce na sport * 250 wierszy 
tekstu urzędowego 

A w dwa dni potem zaczął 
się początek końca.

Sprostowania nadesłali Ka
rol Cynadra, Stefania * yna- 
dr owa, Pe.lh.kia Cynadi zanka i

pieczętuje lokal.
—  Jaktoi —  ryknął redak

tor —  Za co? Za co?
—  Za brak lojalności, za 

sprzeciwianie się przepisom, 
drogi redaktorze. Nie umieścił 
pan dziś w numerze urzędo
wych 250 wierszy i jednego 
sprostowania ie podwójnej 
objętości. Wiedział pan chy
ba, ie  to grozi zamknięciem  
pisma? 4  jeśli pan wiedział, to 
nie może pan mieć do nat pre 
tensji, prawda? Moje uszano
wanie!

O D R O W ĄŻ

w SZKOLE
—  powiedz mi w  t0 i®84 t*®ri&?
—  Teoria... teoria... Zaraz, nie 

mogę sobie dobrto przypomnieć, 
ął© wiem, że to jest coś tak ego, co 
tti© ma nić wspótnngó s pfdstyką.

W  cukierni siedzi dw óch w spół- 
nWśćw. Jeden a nich ź podnieć©- 

m ów i:
■*— Kontecrnlo musi my zwolnić 

Nf© subiekta. Wyobra* sobie tyl
ko. a* On wszy stkim naszym kllea 
wat mówi, że jestem starym dur
niem...

U spokój się, m ój dragi m o
wi drug:. wspólnik. —  Ja jur sam 
mu w;, ilum aczę, żeby naszych tg- 
jem hic handlow ych nie ujawniał.

tJrzędnik w  końcu miesiąca:
— A ch, dałbym  m ilion za 100 

złotych.

TAK TO ZWYKLE 
BYWA

Widzisz lago Człowieka: od
kąd zbankrutował połowa jego 
przyjaciół ma chee go znać.

—  A druga połowa?
—  Druga patowa jeszcze nie wie 

o bankructwie.

W- K A Z A N I A
DI,A MimSYN.SW

,?Z aadąy powstałeś i w sadzę 
się obrócisz"1

M S Z
Dwie pasie obnsawiają trze

cią,
—̂  Osa presij pasi jest taka 

zezowata, ie jsk płacze to jej łzy 
na plecy kapią,

AJgRODYNAPTZM
-*i Ta Mar/da tc kobieta na

prawdę aerodynamiczna.
—  Ccż to znaczy?
— Nie stawia ładnego oporu.

P A R A D O K S
Profesor wykłada- — A  więc 

jak  widzim y największa różnica 
m iędzy ora-ngutangiem a człow ie
kiem polega na tym, że orangu- 
tang nie może wyrazić sw ych my- 
śli słowami. G dyby powiedział; 
jestem  oranguiangiem " —  to 

byłby człowiekiem .

I D E A Ł  M E S A

—  Jakie futro zyczysz sobie 
Ewelino? W  pasy czy w kro md.

SZKODA
—  Czy pan gra w szachy?
«— Nie. A pam?
—  Ja też nie.
—  Szkoda, bo moglibyśmy za

grać partyjkę.
u  F r y z j e r a

Kbent: —  Ostrożnie na Boga. 
Odciął mi pan kawałek ucha.

Fryzjer (uprzejmie): —  Może 
szanowny p«n po z woj; wyróvraać.

TRUDNE ŻYCIE
—  Ta okropne. Benzyna droże

je z każdym dniem.
—  A pan ma auto czy moto

cykl?
—  Nie, biała rękawiczki

PRZYGODA
Do wagonu wpada jakiś Pan.
-w A do diabła —  krzyczy * 

wściekłością. —  Jednak Zdąży- 
lew lU pociąg.

—  A  dlacsogo się P?.u tsk zlo- 
SCi —* pyta go ktoś.

—  Bo byłem tak pewny, ii 
spóźnię się, ie zostawiłem waliz
kę w domu.

M I E D Z Y
PRZYJACIÓŁKAMI

* -  frtfhs* atówił, i*  ba&rt 
chętnie by mn:n zjadł.

—  Nic dziwnego. Cn zawsze łu
pił nie wyszukane potrawy.

D O B R A  S T R O N A  
M A Ł E G O  W O Z U

— Jakto, tym wozem chce pan 
być za 34 godziny w Kielcach.

—  Tak; nadam go jako bagaż 
ręczny.

W E  F R A N C J I
Spotykają się dwa) francosrff

robotnicy.
—  Jak się masz, Jean? Dawno 

nit widzieliśm y się, co robiłeś w 
ciągu tych. lat?

—  Nic.
—  A  teraz co robisz?
—  Strajkuję.

P Y T A N I A  
M A Ł E G O  S T A S I A

—  Czy fizycznie 'mzwlpiąćl lu
dzie dobrze znają fizyfcp?

— Czy plany ma trymoniałpe 
opracowuje inżynier?

—  Czy człow iek  meodpoWic- 
dz alr.y może odpowiadać aa. py
tania?

H I C  N I E  P O M A G A
Pew ną metkę zapytywano o la - 

czego jej dzieci są zawsió tfełbe 
smutne i zapłakane.

Nie wiem —  udpowioćble- 
ła —  biję je co chwilę zfi tć i 
gniewam się na nie, a ohe mimo 
to nie chcą być wesol*.

D O B R Y  A K T O R  ,
—  W czoraj grałem tak do

brze, że kiedy w ostatnim akcie 
umierałem, jeden z w idzów  na 
sali zemdlał.

—  Prawdopodobnie jaka£ pani.
—  Nie. Agent towarzystwa U- 

bezpieczeń na życie, który mnie 
w przeddzień zaasekurował.

L I T E R A C I
D w a; autorzy postanowili do 

spółki napisać powieść. Po jakimś 
czasie spotykają się i  jeden par* 
dm giego.

—  Czy masz już jakiś pleń?
—  Nie, a ty masz?
—  Ja też nie mam.
—  Nc- więc nie traćmy czasu 

przystąpmy do pisania.

N O W O C Z E S N E
D Z I E C K O

O jciec do synka: —  A  teras, 
już wiesz dlaczego dostałeś w  skó 
rę?

—  W iem, bo tatuś jest ciężkiej 
wagi, a ja muszej.

Z A K O C H A N Y

: O i

—  Kto odważy się dorysować 
Grede Garbo wąsy, ze raną bę
dzie miał do ezsnieni*.
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Z ^ y h  u giry —  skocznia na Krokwi, gdzie odbę
dzie się F.I.S.

Z d jęcie  na praw o — zam eczek m yśliw ski Prezydenta 
w  Jaworzynie

U dołu —  mały narc iarz na Bielanach.

Atak japoński na pozycje  Kantonu

BATALION NEGRÓW DLA DŻIBUTTIZ PODRÓŻY PREMIERA DALADIER

ZIMA U NAS I NA Ś WIECIE

Miasteczko Chust, sto

lica Busi Przykarpac- 
kiej.

Ćwiczenia górskiej 
piechoty niem ieckiej 

na nartach.

TAM GDZIE SŁYCHAĆ 
S T R Z A Ł Y . -

Pagody K orei toną w  śniegu,

Premier Francji przed frontem oddzafo honorowego w Ajaccio

W  związku z konfliktem  francusko -  w łoskim  w  sprawie rew indykacji w łos
kich* Francja w ysłała batalion N egrów  Senegalskich do Dżibutti. Na adją. 

ciu  era m i io łn ią p e  pjrzed odjazdem  z M arsylii.



A B C  -  WOWJNY CODZIENNE » i r .  ®

•  » 4 LU TEG 0  19 3 9  r.
A B C  s p o r t o w e

b ą b ,  C z & r n f , P g n i s k o
z w y c  ę ża ią  w  p ie rw s zy c h  m eczach

0 m is trzo s tw o  li§[ h0ke;© ^ei
Szarpi byli ^rużyią lepszy dc- 

p ie .o  w trzeciej tercji. W dru iy- 
pip ■ - j  na wysokości zada-
n; " stanęła j?ierw3?a trójka pta
ka. W drużynie warszawskiej wy
różnili s ię ■ Staniszewski, Zapó- 
teczpy i Andrzejewski.

W  piątek rozegrany został w 
Katow icach mecz hokeja lodowe- 
* c  e  m istrzostwo ligi pomiędzy

Pr»ez cały czas meczu walka 
była zacięta i ostra. N iejedno
krotnie dochodziło do kontuzji i

Gracovią a Dębem, zakończony wykluczeń graczy. Szczególnie 
niespodziewanym  zwycięstwem ostro, a nawet chwilowo brutal- 
ŻDsH w stpsunku 2=0 (0 :0 , 0 :0 , pie, grała obrona W arszawianki,
» : 0 ).

Cracovia w ystąpiła bez K ow al
skiego i M archewezyka, grała na 
ogó l siabc. Najlepszy zwykle 
grac?  C racovij W ołkowski za
w iódł. Na wysokości zadania sta
nął w pierwszym rzędzie M aciej
kę oraz Kasprzak w obronie, re
sztą drużyny przeciętna.

Najlepszym  punktem Dębu był 
Burda, strzelec obu bramek, ini-

'atoi wszystkich akcyj sw ojej 
■ruiy.jy oraz najlepszy gracz me- 

czu. or.adto wyróżnił się Kas
przycki.

Zwycięstwo D ęb u . powitała 5- 
tysięczna publiczność z entuzjaz
mem.

ŁKS POKONANY W LODZI
Na lodowisku łódzkiego K. S. 

odbył się mecz hokejow y o mi
strzostwo ligi pomiędzy drużyna
mi ŁKS —  KPW  Ognisko (W il
no),

Zwyciężyła drużyna 
5 :2  i3:-0, 0 :1 , 2 :1 ) .

ą szczególniej W erner

r a ic d K o n a r o d o w o  t a r n ie i
h o h e i o w u  w  K r a n i c w

1 8 K o ń c zy ł się zw ycię stw e m  aKfidemmSw
W przedostatnim ) jeszcze 2 bramki. Punkty dla aka, bramką akademików, Kor^eninw 

dem ików  zdobyli: F irkk (2 ) i js k i wpycha krążek do bfajnK' ■
Dolecki.

W  erwartefc
dniu m iędzynarodow ego turnieju 
hokejow ego w K rynicy, reprezen
tacja akadem icka Folski pokona
ła Team K rynicy 3:0 (1 :0 , 0:0, 
2:0). Merz naogół nieciekawy, be? 
em ocjonujących syłuaeyj D opie
ro w trzeciej tercji kryn.czarre 
przechodzą do ataku, lec? zamiast 
wyrów nać wynik, sam: traeą

Pod nieobecność Marusarza

G u ł - S z a e r b a  triu m fu je
w  p ie rw s zy m  ko nkursie  sko kó w

W piątek przy dobrych warun
kach atm osferycznych zorganizo
wano pierwszy w tym sezonie 
konkurs skoków na dużej skoczni 
narciarskiej na Krokwi. Skoki od

bywały się z ogrann-zonego roz
biegu.

Do konkursu stanęło 28 zawod
ników. sklasyfikowano 27. W a
runki na skoczni dobre, jakkol-

Losowanie P ożyczki inwes.ycifjnej
(D o k o ń c ze n ie )

Po 5.000 z! : b—’l r)bl 7—3240 
8— 11570 12—8470 24-305  25—8472 

: 27— 1022 3&-317 4?— 2?0(7 44— 3304 
Wileńska 4^—40|8 46— 14,j-U

i PO 2.000 zi,. 3—3139 4355 11965

» . « j w * - *  w „  1 s  ' j a s r ^ r ^ ?  i i s
kim tempie- Zespól Ogniska grał 2U7«0 4| - I 753 11010 16803 20149
bardzo ładnie i skutecznie, m ając 23765 48— 4584 5873 6028 7910 21024
najlepszych graczy w bramkarzu 4804 10261 l244o
m i W  i21b2 ,4267 14344 19582 50—8145W igurze, Godlewskim I, Kelmie i 
Ginterze.

W  ŁKS najlepszym hokeistą 
był Król, najszybszy gracz na lo
dowisku,

Bramki dla zw ycięzców  zdobyli: 
Ginter 3 j Kelm 2. Dla ŁKS —  
Król i Zalęskj.

CIIJŻKO W YW ALCZO N E 
ZW YU JS3TW C C7-ARNYCH 
W e L w cw ,ę rozegrano mecz ho

kejow y o mistrzostwo ligi pom ię
dzy Warszawianką a Czarpymi. 
Zw yciężyła drużyna lwowska 2 :1  
(0 :0 , J O, 1 :J ). Bramki dla Czar- 
ftyełi zdobyli: Jurkowski i Czy
żewski, dla W arszawianki —  
W ergęy

8470 94^6 11135 20603 
Po 1.500 (EL; 3— 354 1002? 10031

14069 17308 18607 18649 20790 21443 
21629 20—3229 3937 47j 2 5949 7923 
l'8?l 11883 12002 .1395! 2I8JO 3 4 -  
1180 2277 3084 3395 77M 12064 I2U71 
13164 18836 2127u 40-1320 2573
5659 .6163 h«61 73x0 118x5 17677
20687 20934 50—862 1193 1792 2282 
5048 4747 4967 6847 9323 I07(,2
14445 14627 14688 15961 (ffilŁ 19218 
21569 21994 22163

Po 50C zł. -  168-15 277-3? 301-45
423-32 579-45 633-32 862-45 886-32 
1180 32 1384-3? 1572-45 1578-15

6*91-15
7751-45
8630-45
9121-32
9640-32
9756-32

6771-32
8061-32
S692-32
9266-32
9071-15

6787-3? 
8553-15 
8944-15 
9S02-32 
96b7-45

9941-32 10206-15

1756-15
2340-32
3294-3?
(596-45
4640-32
5012-32
5995-32

2016-32
2582-|5
3383-32
3971-15
4671-32
5483-45
6053-15

2536-32
2635-32
31189-32
4109-45
4713-45
5445-15
6069-32

2535-45 
8020-45 
3595-32 
4363-32 
47)7-32 
5569 45 
6156-32

Spóidćieinia P ie k a r z y  „Z^ A P M O ”
pamięta o biednych dzieciach

$ m n $  derorze kon su m en tom  S p ó ł
dzielnia P iekarzy  ..Z iarno*1 —  Puław 
oka 31, c h c ą c  p rz y sp orz y ć  rad ości 

- 'e c io n i  z O środ k a  Z d row ia  na M o
k o to w ie ,

wątpliwą wdzięczność w małych ser- 
luszkach.
> Ze swej strony życzymy % Nowym 

Wilnem tej nawskroś chrześcijańskiej
K otow ie, ob d a rzy ła  je  na gwiazdkę 1 1 p o ży te cz n e j p la có w ce  da lszej o w o c -  
naczitrami s ło d y c z y , bu d ząc  tym  nie- nej p ra cy  i jak  n a jw sp a n ia is+ eg o  ;o z -

9297-32 
/635-32 
Sól 0-15 
'089- (,)
■163? 40 
•68U-32
0857-45 11487-45 11531-15 11565 15 

11789-32 11952-32 '.2142-32 12293-45 
12417-32 12846-45 12850-15 13491-32 
,3515-32 15542-32 13571-45’ 14I0J-15 
14298-32 14361-12 14423-32 I4482-45 
l459('-45 14750-15 14519-45 14927-15 
i5j 113-15 15340-32 154 =)2-15 15603 3? 
()044-32 16080-32 16110-3? 16343-32 

16557-32 1(3.88 15 L6802-I5 16934 45 
,7028-32 17808-32 17344-32 17(‘>ol-32 
17669.45 1784?-32 18242-45 18394 45 
i88l7w45 18876-15 19342-32 19358-32 
19473-32 19512 45 19521 45 19603-15 
19821 -J2 20260-32 30351-4 5 20388-15 
26)54-32 20: 05 32 21050-15 21276 32 
21337 32 21787-32 2|8(,3-32 22254-15 
22277-45 22303 45 22477-15 22517-15 
22541-32 22526-45 22630-1,5 2?64M5 
227l i -45 22848-15 >2X82-42 22997-15

wiek skocznia była teSteaa nieco 
miękka.

Konkurs skonów otw arty został 
honorowym  skokiem trenera pol
skiej grupy narciarskiej, Norwe
ga Lange M arusarze nie sterto
wali. Wyniki teehniczne notuje
m y:

1) Gut - Szczerba Franciszek 
(W isła ) nota 220.8, skoki 88 i 
61 m.

2) Zając M arian (g im n ) a 
316,3, sk. &8 i 61.

3 ) Kula Jan ,S N P ? T ) p . 213,9, 
sk 53 i 59.5.

4) Schindior Jar (Wisła) g. 
207.1, sk. 52,5 i 56,5

5 ) Bochenek jan  (Wisła) n.
106.6, sk. 51 i 58.

6 ) Karniak Stan. (g im a .) a.
204.6, sk. 52 i 07.

7) Kozdyuń M- (k ą sk i X . N .) 
n. 199.7, ski 52 i 86.

8) J. Jarząbek (Sckół) n- 198,7, 
sk. 48 i ‘ 56.

9 ) W. D oro ba (W is ła ) p, 197, 
sk. 49 i 52,5.

10 ) S. Sowiński (N ow y T arg ) 
n 195,1, sk. 50 i 52.

Mistrzostwa łyżwiarskie Zakopanego
P ię k n y  sukces Scheibertów ny

1 W C(U .

W  czwartek w późnych godzinach 
popołudniowych zakończone zostały 
w Zakopanem 10 z rzędu międzyna
rodowe zawody w jeżdzie figurowej 
pań, panów j parami o mistrzostwa 
Zakopanego.

W  konkutencji pań pierwsze miej
sce zajęła p. Scheibertówna, mistrzyni 
Polski, mimo silnej konkurencji za
granicznej, udawadniając tym b. wy
soki poziom swej jazdy. Drugie miej
sce zajęła Karzenhoffe: (Niemcy). Na 
trzecie miejsce wysunęła się b. 00- 
brze jadąca w jeżdzie dowolnej W ę
gierka r>. Popp 4) Schochy (W ęgry),

5; Ziajćwna, 6) Ezreówn? j 7) Szcze
pańska.

Mistrzem Zakopanego został W ę
gier p. Kallay, wykazując nadzwy
czajną formę, wicemistrzostwo uzy
skał p Paweł Brcslzut; (hjgłjką), 4 ) 
Gmeiner -N-cmcy), 4) Sojka (Pol
ska), 5) Heinrich (Polska), 6) Osad- 
ftik (Polska).

W jeżdzie figurewej parami na 4 
startujące pary. 1) Węgrzy Basu — 
Brcza, ?) wiedeńska parę (ioenrer — 
Gmeiner, 3) Branowitzer— Poloschek 
(Wiedeń. Niemcy). Ostetnie miejsce 
wskutek dwóch upadków na torze 
zaięli rodzeństwo Kałusowie.

Pogoń porwadz, 2:1.
W drugim meczu Pogoń (L w ów ) j Wi trzeciej te-cii , 4 - fr-

niespodziewsnie uzyskaia wynik 1 szybko. Ubie drużyny mają v lfil# 
rem isowy z mistrzem Rupiunii j sytuacyj podbramkowych, }£cz 
Telephon Ciub Romana 0:0. j młodzi zawodnicy Pogoni z braki?

Gra b. ciekawa i szybka, o b f '-  rutyny nie uimiejh ■sor?>.siąć ? 
tująca w szereg eiekaw ycn za- okazji. Akademicy w tgreji te; 
grań, nie pozbawiona również bywają jedną bramkę prze? Ruv 
zbyt ostrych starć poszczególnych bickiego po kombinacji z . ■ 
zawodników. Pogoń zadem onstro- skim i ustaiają rem isowy wynik 
wała sw ój miody atak, w  którym meczu.
trzech zaw odników  liczy w  sumie Mecz ten zdecydował, żs ąka-
53 łata. Najlepszym  wśród ruch demicy po 3 Jatach przerwy 
był środkow y Orłowski (16 la l), ! (w ówczas grał AZS Warszawa) 
gracz o w ielkiej przyszłości. : zdobyli znów ty tu, mistrza K ry- 

W piątek, w obec szczelnie za- ( nicy w konkurencji m iędzynaro- 
peinionej w idow ni (ok . 3000 w i - ! dowej.
dzów ) odbył się mecz rep rezen -j W drugim meczu Team Krynicy 
tacji A Z S ‘ów  z Pogonią lwowską, i pokonał po pięknej grze druzy r.ę 
zakończony wynikiem  rem iso -; F. T. C- Budapeszt 1 0. Jedyna 
wym  2 2 (0 :1 , 1:1, 1:0). ! bramka meczu padła w drugiej

A kadem icy wystąpili bez L ud- ; tercji. Drugiej bramk:, strzelonej 
wiczaka, którego zastąpi? 3  f -  ! ńla K rjrn:cy, sędziowie nie uznąii, 
lawski. Początkow o znaczna p r z e - ! aczkolwiek zdobyta ona była pra- 
wage Pogoni, która, mimo wielu widłowo.
pom yślnych sytuacyj podbram -- Ostateczna punktacja turnieju 
kowych, zdobyw a zaledwie jedną ' przedstawia się następująco: 
bramkę przez Korzeniowskiego, 1) Akadem icka reprezer.iącja 
strzałem z połow y boiska Polski 5 pkt., br. 9:4. 2) f .  X C.

W drugiej tercji dalsza przew a- 1 Budapeszt 4 pkt., br, 5:5. 3)
ga Pogoni, mimo to akademikom goń Lw ów  4 pkt., br. 5:6 4 ) Te-
udaje się w yrów nać ze strzału Roz j am Krynicy 4 pkt., br. 5:7. 5)
bickiego. W chw ilę potym  Pogoń j Telephon Club Romana Buka- 
w ykorzystuje zamieszanie pod reszt 3 pkt., br. 4:6.

D o ^ r s  & M ? n ta  j ^ I a t r a s a
i ? a  m e c z u  d w ó c h  r e p r e z e n t s c i i

W  piątek odbył się jy Katov.icacli 
drugi meęc sparingowy naszych pd 
karzy, którzy rozegrać mają vr lu
tym mecz 7 Francją.

P o  meczą > tuęk) 32 gruczv. Oru 
zyny zcstawiene byty. jak nastę
puje:

Team Ą  --r Itadpteki Twórz, 
Szczepaniak, D ytko, Nve, Góra, 
Szreier. Piątek, Hletus i Wodarz.

Teap B — Pccbcpin Pytel, Ce 
bulak, Sod, Wostąl, Będkowski, 
Piec II, Mikunda Gemza, ts .no w - 
ski i Hrugrla,

.ller? rakonczył s»ę wynikiem re
misowym 5;3, do pii^rw y 5 2 dla 
Teamu R.

Po przerwie skład drużyn uległ 
zmianom.

Gęste padr fąev śnieg byt dl» 
graczy p ważną przeszkodą i przy
czynił się do obniżenia poziemn 
gry. Do przerwy wtęoet} * ę r f  miah- 
druzypr} B, której gracze atakowali 
aiflbiteiie i skutei zniej strzelali. W 
dnirriijp 4  wybijał się JWatiaą w 
ataku. Linie pomocy i obrany Ą 
wydawały się Słabsze od tycbŻS 
Linii dk-uijny B. W linii ataku dru
żyny I? dobrsc grsła trójka Sr. d - 
!:owa, z zagrań które., padły a sryft 
kie trzy bramki pierwszej połowy.

Dla teamu A bramki zodbyłj- 
Matias — 3 , Cod -  1  oraz jedna sa 
wobóicza. D'a teamu B — CebuiaŁ 
2, Kulawik, Smgewaid i G oć po 
jednej

R A D I O
NU:UZ1Ł.LA 8. 1.

1 15 ftolęda 7 30 Konaert pors.npy 8 Ot 
uzieoflu  8 li Auoyc-ja d l- «--f. o is 
iiaoęmuiB na(«.iensiin  i z..t.-,ua r«v 
krzyża ks *.». SCisjunar-y w Warszawie 
Kazanie w-ygl ks pruł te iry k  Weryn- 
_k Pt- natjiiżensiwie muzyka 11 45 Nie
dole atculki njinoru radiowego 115 7 
ąygnaj czasu 12 U3 Poranek symtonu-zny 
1.06 wyjątki z pism Pilaodskieee 13 05 
Pizeeiad kiPturalny 1315 Muzyka obia 
dow£ 14 4(1 Audycja dla dzieei 15uu 
Audycja o ;»  wm .6  3y Keyitai toner- a 
nowy H Sembrat 17 JII .Mądrość staro 
wieku" — obrazek obyezaiowy 17 20 
Podwieczorek przy puyiulonie 1 9 15 ,.cy

t o

n i k o m u  n i e z n a n y

p a n  B R O W N
P współczesna

adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

1 Nl6ch ł)Qn 5 «
t p  J^^zcze coś  o p o w ie ... O lesifi,

- 1 « .  )  J C a ? t ita',,vrku? D u b r K -”  ,W :c c
ne rzeczy: chodź, ale s« w nlIr' ',
W  Plecach, do k W Ef : r Vn'-*  f  coźys- to r e m  

i - • , . zD jeraia ziele, majone cudowne wiaSCIWCŚCJ; e y . ,
asem  m o ż n a  się natkn§«- '-ń

p le ca ch , d o  klonem- ,u  . . ^
a _________ _ 1  l ■ gD zb ie ra ją  z ie le , m a ją ce  cu

jn j
cg*0tt)ną ropuchę, która , . • - „ r,.

. . - .  a s'edzi a a  ś c ie ż ce  i w y 
g rz e w a  się ua słońcu. DzjP„. , . ,
_ ... . . ■Zlevczvnka do! się łeąo
obrzydliwego fil worz eula, boi
ęg y cie te ...

się więcej, niż nau-

—  Nauczyciela tam nią ma,
— Dlaczego?
— B o ter. się z ja w ią  z n a cz n i*  p ó t o j , gdy 

o z ie w cz y n k -ł m a ju i  p ra w ie  c z te rn a śc i*  lat
—  Czerwony Kapturek nie chciał się uczyć?
■— O. nie! Boniz0 chciał, ale malka uważała,

łe  Środowisko w szkole będzie dlań nieodpowied
nie.

—  W ięc dziewczynka rosła dziko, jak jej drze
wa w lesie?

—  Niezupełnie. Ciotka zajęła się jej wykształ

ceniem i prowadziła lo nieźle, bo w czternastym 
roku życia dziewczynka wstąpiła do gimnazjum  
Crgzuiaoek do czweriej klasy. Matka dewąła jej 
lekcje m uzjki, a przede wszystkim uczyła, co trze
ba robić, bv się podobać 1 ładnie wyglądać.

—  I w  lym kierunku osiągnęła niezwykłe wy* 
niki —- uśmiechnął się Soederiund.

Nieznajoma lekko wzruszyła rarniopami.
—  Tylkc radość życ.a bardzo przygasła —  do

kończył.
■— Za mocno powiedziane, panie Browm Dzie

wczynka była częste niezadowolona-- z iebie sa
mej przeważnie. Zresztą takie wychowanie mogło 
ją wykoślawić.

—  Mogło, to jeszcze nie znrezy, że tak byle 
w rzeczy wisiości. Chciałem psnią o coś zapytąc, 
nanne Sylwio-

Prnszę... ąle drobne sprostowanie - -  jestem  
m ężatką.

w Pr?yjrouję do wi&ńomfpid, aeakelwtek bez 
przekonania — skłonił się lekko. —  Mówiła pani, 
że przyszła d& Lasku Bulgńskiego tylke na f  li- 
zarikę herbaly, p0 właściwie pani miała pójś* na 
Pre Całalan nn pokazową partię leaisa.

— ■ Tak. ale pan mi przeszkodził.
Bardzo przepraszam. Wobec tego zapropo

nuję pani partię tenisa. Mała lo wprawdzie poęie- 
cha, bo ze mnie gracz nietęgi. Pani gra?

rr ^ ram... Ale jak tp będzie? Nie je^cśipy  
ubrani do leoisn, nie mamy rakiet ani piłek, już 
nie mówiąc o tym, że wszystkie korty są na pew
no zajęte.

rze-

—  Przecież to nie musi być koniecznie zaraz, 
pani Sytwip. W  Passy są doskonałe kryte korty.
Możemy tam zagrać wieczorem!

—  Chętnie, ale... panu się zdaje, że rozporzą
dzam dowolnie czasem. Niestety, nie.

-w O, jaka szkoda!
—  Chwileczkę, panie Brown Muszę się zasta

nowić, może co z tego wyjdzie.
—  Brawo, pani Sylwio1 Niecił się papi dobrze 

ZaBląuowii
—  No, tak, mam wrażenie, że lo się uda.
-er Czy nie popełnię ąiedyskrecji, jeśli zapy

tam, dlaczego P»m m* rozporządza swoim cza
sem?

—  Są siekawsąe tematy, panie Brown. Na przy - 
kład. co bęozłeray robili dp wueczora? Przypuść
my...

—  Nie, pani • Sylwio, skoro pani już się zgodzi
ła, to mówmy o reszcie dzisiejszego qn!a, jak 
o sprawię postapowiopej. Teraz dochodzi piąto.
Mata nadzieję, ie  razem zjemy obiad j

—  Dohrze, dziękuję.
—  Nic, to ja dziękuję, Pani nawet nie wyobra- j 

ża sobie, jaką ogromną przyjemność mi robi, da-
• » i~ t i  • • i , . i o p e i  e lk o w a .  15.o5 K tflcn e t i s f ik s o fo n
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Parlamentarlusze obradują

Pod gradem kul artylerii cieskfei
Powołanie komisfi mieszanej

BU DAPESZT, 6. 1. Jak donosi 
węgierska agencja telegraficzna 
z Munkacza, O GODZ. 15.25 
W OJSK A W ĘGIERSKIE ZD O 
Ł A Ł Y  W YPRZEĆ O D D ZIA Ł Y  
REGULARNYCH W OJSK CZES
KICH I O D D ZIA ŁY  W O ŁO SZY 
N A  PO ZA  LINIĘ DEM ARK A- 
CYJNĄ.

O TW O R ZO N Y  PONO Y/NIE O 
GODZ. 14.20 OGIEŃ CZESKIEJ

POD CZAS P E R T R A E TA C Y J 
W  R ATU SZU  A RTYLE RIA  CZE
SK A W  D A LSZY M  CIĄGU O- 
STRZELIW A ŁA  M IASTO.

Na pytanie, jak to jest m ożli
we, że podczas gdy parlam enta- 
riusze prowadzą rokowania, arty- 

1 leria czeska cstrzeliw uje miasto, 
pułkownik czeski odpowiedział, że 
i on to uważa za dziwne, ale nie 
może w płynąć na zaprzestanie

A R TY LE R II SKIEROW ANY N A  i ognia.
MUNKACZ I OKOLICE, TRW A j Tymczasem w  m ieście w ybuch- 
D A LEJ. 1 nowych 6 pocisków , przy czym

W edług zeznań jeń ców  czesk ich ! jedno dziecko zostało zabite, a je - 
w ojskow e władze czeskie w  osiat- i den żołnierz ciężko ranny, 
nich dniach - zwolniły z pułków, [ Na prawym  i lewym skrzydle 
przebywających na Rusi P od k a r-; w ojsk  czeskich, otaczających  pół-
packiej, żołnierzy narodow ości 
karpato-ruskiej, obaw iając się u- 
żyć ich do wałki z W ęgram i.

Ogień artyleryjski 
nie ustał

O godz. 17.20 donoszą z  Mun- 
-tacz^: CZESKI OGIEŃ A R T Y 
LERYJSK I T R W A  BEZ P R ZE R 
W Y N A D A L.

Żołnierze w ęgierscy dostali roz
kaz, że tylko w tedy mogą strze
lać,’ gdy zostaną zaatakowani.

Z dokumentów, znalezionych' 
przy jeńcach , i z zeznań jeńców  
wynika, że atak pod jęły  regular
ne wojska czeskie. D otychczas 
W ęgrzy zdobyli 6 karabinów  ma
szynowych i wielką ilość karabi
nów.

Starosta Dudlnszky 
ranny

Jak donosi z M unkacza w ęgier
ska agencja telegraficzna, ze 
strony czeskiej proszono o spot
kanie z przedstawicielam i władz 
węgierskich, celem pod jęcia  ro
kowań.

Na spotkanie w ydelegow ano ze 
strony w ęgierskiej płk. Szentiva- 
nyi i starostę m iejscow ego Du- 
dinszky‘ego. Auto, w  którym zdą
żali oni na spotkanie, Czesi o- 
strzelali z  karabinów m aszyno
wych. Starosta Dudinszky odniósł 
lekkie rany.

Parlamentarlusze radzą— 
artyleria czeska strzela
W ęgierska agencja  telegraficz

na o godz. 16.25 kom unikuje z 
M unkacza:

O godz. 15.10 przybyli do Mun- 
kącza dwaj parlam entariusze 
czescy : pułkownik i podpułkownik 
sztabu generalnego. O św iadczyli 
oni, że nie wiedzą o żadnym ata
ku. Jest tylko m ożliwe, że któryś 
z podoficerów  przez pom yłkę dał 
rozkaz w yruszenia oddziałowi 
czołgów .

kołem Munkacz, daje się zauwa

żyć grupowanie ciągle napływa
jących  oddziałów  wojskowych.

Dotychczasowe wyniki
S&dztwa

W  wyniku śledztwa, przeprowa 
dzonego przez władze w  Munka- 
czu, ustalono m. in. co następuje:

W e czwartek w ieczorem  przy
był do w si K oelsceny, położonej 
po stronie czeskiej w  okolicy  
Munkacza, pewien czeski m ajor, 
w ydając jednej z kompanii 36-go 
pułku piechoty rozkaz zaatako
wania we w czesnych godzinach 
rannych m iejscow ości Oroszweg 
i Munkacza.

Kom panię tę uzupełniono o d 

działami czeskiej straży granicz
nej oraz oddziałam i żandarm erii. 
Oddziały te pozostawały pod do
wództwem  oficerów  czeskich.

Węgrzy umacniają granicą
W  związku z wypadkami w 

Munkaczu odbyło się posiedzenie 
rady ministrów, na którym po
stanow iono poczyn ić wszelkie 
m ożliw e kroki celem  zabezpiecze
nia się przed ewentualnym i po
dobnymi niespodziewanymi ata
kami na innych punktach grani
cznych

Komisja mieszana
W  złożonej przez chargć d‘af- 

faires poselstwa węgierskiego w

Pradze posłow i Krno, zastępują
cemu m inistra Chvaikovśky‘ego, 
nocie protestacyjnej, rząd węgier
ski prziTpomina, że ze strony w ę
gierskiej czyniono w iele prób ce 
lem nawiązania z C zechosłow acją 
m ożliwie jak  najlepszych  stosun
ków sąsiedzkich, a rząd w ęgier- ! pjjkacje , 
ski wielokrotnie dał w yraz goto
w ości do nawiązania takich sto
sunków.

Mimc to, należy stw ierdzić, że
ze strony czeskiej albo brak jest 
m ożliwości nawiązania dobrych 
stosunków z W ęgram i, albo nie 
ma koniecznej do tego dobrej 
woli.

Nota w ęgierska wskazuje, że 
napad na M unkacz poprzedziły

„Aie ustąpimy ani jednego morga ziemi ’

Francja koficzy się w Kongo
Prze,mówieni* premiera ^aiadSera w A^siarze

ALG IER, 6. 1. Prem ier Daladier 
przybył do A lgieru  dziś o  godz. 8 
rano. W pływ ającą  do portu eska
drę pow itało 45 sam olotów  i salwa 
artyleriL 

P o powitaniu przez burmistrza 
A lgieru, prem ier Daladier na cze
le pochodu udał się przed pom nik 
poległych, gdzie złożył wieniec. 
Po tej uroczystości prem ier doko
nał przeglądu 12 tysięcy żołnie
rzy, po c jy m  udał się do pałacu 
gubernatora, gdzie odbyła się kon 
ferencja  w ojskow a.

Prem ier Daladier w ygłosił pod 
czas śniadania, w ydanego na jego 
cześć w  A lgierze dłuższe przem ó
wienie, na w stępie którego w yra 
ził podziękow anie za zgotow ane 
mu przyjęcie w  im ieniu swoim  i 
w  imieniu całej Francji, tej 
Francji, która kończy się w  K on 
go, a w p ływ  sw ój rozciąga na kon 
tynent azjatycki, Francji, która 
w ydaw ać się m oże czasem cudzo
ziem cowi jako w ydana na pastwę 
niezgody, iecz która um ie zawsze 
pokonać tę niezgodę nie tylko,

Bezskuteczna poszukiwania studentów
Porwanych przez lawinę w Tatrach
Trw ające przez cały  piątek p o 

szukiwania za zasypanym i w czo
raj lawiną trzema studentami po
litechniki gdańskiej K liszczyń- 
skim, K osm ow skim  i Zarem bą nie 
dały rezultatu.

P ogotow ie przeszukujące o l
brzym ie zwały śniegu natrafiło 
jedyn ie na drobne ślady, jak  zła
many kijek, czapkę i kawałek 
paska.

Lawina, grubości około 10 m., 
a szerokości cd  kilkunastu do k il
kudziesięciu m etrów  posiada dłu 
gość okołc  700 m. W obec je j ogro
mu dalsze poszukiwania, tym  bar m ów ię: Stop.

gdy chodzi o je j scalenie, ale i o 
ideały ludzkości, które nosi ona w  
sobie.

D la Francji —  m ów ił dalej pre 
mier —  krew  A rabów , krew  K a- 
bylów , krew  wszystkich narodów, 
spieszących na nasz apel, była 
przelana nie tylko za Francję, 
lecz za wszystkie narody, zaprzy
jaźnione z Francją, w tej liczbie i 
za tych, którzy zdaje się zapom 
nieli o tym.

Francja pragnie pokoju  ze 
wszystkim i krajami, pragnie ona, 
by w ielkie zagadnienia czasów 
obecnych  m ogły  być rozwiązywa
ne nie przez w ojnę, lecz przez w y 
siłek konstruktywny.

Francja nie straci n igdy przy
wiązania do sw ego ideału pok o jo 
wego.

Jeżeli jednak tłum aczy się je j 
stanowisko jako oznakę słabości, 
jako oznakę w yrzeczenia —  to

dziej, że od chw ili katastrofy m i
nęło już ponad 24 godziny i wszel 
ka nadzieja odnalezienia znikła, 
zostały przerwane i w ieczorem  po 
gotow ie w róciło  do Zakopanego.

Zam ach y bom bow e w  Palestynie
O fia r w  lu d ziac h  nie b yło

W  zakończeniu sw ego przem ó
wienia prem ier Daladier ośw iad
czył:

Jeżeli powiedziałem , że utrzy
mam całość im perium  francuskie
go, to powiedziałem , nie tylko że 
nie ustąpię jednego m orga z te
rytorium  tego imperium, ale 
chciałem  ośw iadczyć, że nie do-

przygotowania, podsycane przez 
prasę czeskosłow acką t  zagrani
czną.

Z napastnikami obejdą  się w ła
dze węgierskie w sposób im na
leżny.

Cała odpow iedzialność za tom - 
wywołane n ieobliczal

nym napadem, ciąży na rządzie 
czeskosłowackim.

Rząd węgierski postara się, by 
podobne niespodzianki nie zasko
czyły  w przyszłości spokojnej lu 
dności pogranicza.

Poseł Krno, odebraw szy notę, 
wyraził ubolew anie rządu czesko- 
słowackiego w  związku z zajś
ciem w Munkaczu. Oznajm ił on , 
że mimOj iż —  zdaniem minister
stwa —  chodzi tu o incydent o 
charakterze lokalDym, wysłano na 
m iejsce wyższego of:.cera sztabu 
generalnego.

W  imieniu swego rządu poseł 
Krno zaproponow ał powołanie 
w ęgiersko - czeskiej kom isji mie
szanej dla zbadania sp ran y  f 
przyrzekł surow o ukarać ewen
tualnych winnych.

Rząd w ęgierski zgodził się na 
powołanie komisji-

Jest, czy nie ma 
mobilizacji?

PRA G A , 6. 1. W  kołach poin
form ow anych rozeszła się pogło
ska o częściow ej m obilizacji w

do procedur prawnych, j  drodze pow ołań  ̂ imiennych ape-puszczę
któreby pragnęli niektórzy w y 
w ołać.

M am y jedno tylko pragnienie: 
żyć w  pokoju  ze wszystkim i 
krajam i. Dla utrzym ania pokoju  
ponieśliśm y ciężkie ofiary. Jeżeli 
zgodziliśm y się na nie, to trzeba, 
by wiedziano, że przeciw ko wszel 
kiej próbie pośredniej czy  bezpo
średniej odwołania się do siły 
przeciw staw im y zdecydow anie i 
siłę, której nic na św iecie nie 
zdoła przełamać.

Prem ier Daladier opuścił ok. 
godz. 16 A lgier, udając się na p o 
kładzie krążownika „F och “  w  
drogę powrotną do kraju.

K rążow nik „F o ch " oraz tow a
rzyszący mu krążow nik „C e l- 
bert" oczekiw ane są w  Tulonie 
w  sobotę przed południem .

oja listów  do w ojsk  technicznych.
M iarodajne kola czeskie za

przeczają jednak stanow czo tym 
pogłoskom  oraz pogłoskom o  prze 
sunięciach w ojsk  w kierunku 
wschodnim.

Radio czeskie zaprzecza
W  innym św ietle przedstawia 

natomiast omawiane pow yżej w y
padki radio praskie, które tw ie *  
dzi, że początkiem  incydentu było 
zabicie żandarma czeskiego D o
piero po tym fakcie  wywiązała 
się z obu stron strzelanina

Incydent, radio praskie nazy
wa prow okacją anarchistycznych 
elem entów w ęgierskich , dążących 
do wyw ołania zbrojnego zatargu 
między C zechosłow acją i W ęgra
mi.

JERO ZO LIM A, 6. 1. U biegłej 
nocy w  różnych częściach kraju

Konferencja d-ra Schachta
z  gubernatorem  B anku A ngie lskie go

BERLIN, 6. 1. Gubernator Ban
ku A ngielskiego sir M ontague 
Norm an, który bawił jako gość 
prezydenta Banku Rzeszy dr. 
Schachta w Berlinie, odbył dziś 
konferencję z dyrekcją Banku |

Rzeszy, a w  godzinach w ieczor
nych w yjechał do Bazylei celem 
wzięcia udziału w posiedzeniu 
rady Banku W ypłat M iędzynaro
dowych.

Prezydent Schacht w yjeżdża w 
dniu jutrzejszym .

Protest w łoski u w ła d z Tunisu
Demonstrantów postawiono przed sąd

RZYM, o. i . Konsul włoski w 
Tunisie złożył w czoraj u władz 
rezydenckich Tunisu protest z po
wodu m anifestacyj antywlosluch 
oraz spalenia przez tłum sztan
daru włoskiego podczas pobytu 
premiera Daladier w Tunisie.

PA R Y Ż, 6. 1. Z  Tunisu donoszą 
o {ym , że 15 kobiet tubylczych 
oraz 9 m ężczyzn, postawiono 
przed sądem za m anifestację pod 
czas pobytu premiera Daladier w 
Tunisie.

dokonano zam achów bom bow ych.
Jedną z bom b rzucono do ogro

du okręgow ego komisarza w  Joro 
zolimie.

W dzielnicy żydow skiej eksplo
dow ał pocisk.

Pom iędzy Lyddą a Joffą  w sku
tek sabotażu w ykoleił się pociąg.

W  Tulkarem  w ybuch  zniszczył 
przew ody w ysokiego napięcia. 
Miasto znalazło się w skutek tego 
w zupełnych ciem nościach.

W e wszystkich tych wypadkach 
nie zanotowano ofiar w  ludziach.

Osmfa bezrobofntscfe
Ł a l O K h a w  przykuło do sztachet

W ielkie dem onstracje b e zro b o tn yc h  w  Lo n d yn ie
LON DYN, 6. 1. A gitacja  bezro

botnych, której celem  jest uzyska 
nie zwiększenia zasiłków, przybie 
ra rozm iary i form y, przypom ina
jące ruch sufrażystek przed w o j
ną Światową.

W piątek 8-miu bezrobotnych 
kazało się przywiązać łańcuchami 
do sztachet żelaznych przy ogród
ku około domu ministra pracy 
Browna.

Jednocześnie inne grupy bezro-

;  wic* osofcy poniosły śmierć
po dczas p o ża ru  w  P a ry żu

Ja p o n ia  o s zc zę d za
benzyny

TOKIO, 6. 1. Na m ocy zarzą
dzenia cesarskiego dw ór będzie 
używał na przyszłość galow ych 
pojazdów  konnych, zamiast samo
chodów7. Zarządzenie to zostało 
wprow adzone ze względu na k o 
n ieczność oszczędzania benzyny.

PARYŻ, 6. 1. Dzisiejszej nocy spło
nął dancing „Casanova“ . przy czym 
dwio osoby poniosły śrr.ierć, a dwie 
zostały ciężko poparzone.

OgUii powstał prawdopodobnie 
wskutek krótk,ego spięcia na choince.

Wkrótce stanęły w płomieniach de
koracje.
. dgjeń szerzył się z taką szybkoś

cią, że gdy przybyła straż ogniowa 
znalazła już tylko zgliszcza.

K R O N I K A  T E L E G R A F I C Z N A
TRIEST. Ok. 100 żydów opuściło 

dziś Włochy, udając się na pokładzie 
motorowca „Nepłtmia" do Argenty
ny.

TEHERAN. W  Robat Ghaz i Rah- 
matabad w południowo -  wschodniej 
części Iranu udało się odczuć s<ine 
trzęsienie ziemi. Szkody spowodowa

ne trzęsieniem są bardzo znaczne.
Wiele domów zawaliło się. Dotych
czas zanotowano 10 śmiertelnych 
ofiar tej katastrofy.

GENEWA. Była tancerka Virgirua 
Capt. przebywająca w więzieniu pod 
zarzutem szpiegostwa, usiłowała po
pełnić samobójstwa eSfe

botnych rozrzucały ulotki, w zy
wające do manifestacji przed do
mem ministra.

W krótce przed dom em  zgrom a
dziła się w ielka liczba osób, któ
re w znosiły okrzyki na cześć przy 
kutych do sztachet bezrobotnych. 
Delegacja bezrobotnych w ręczyła 
petycję w  mieszkaniu ministra, 
który sam się nie ukazaŁ Petycja 
ta domaga się zwiększenia zasił
ków  zim owych.

8-miu bezrobotnych, przywią
zanych łańcuchami do ogrodzenia 
domu ministra oświadczyło, że 
pozostaną nawet całą noc i cały 
dzień jutrzejszy w zajmowanej 
pozycji. Towarzysze bezrobot
nych przynosili co parę godzin 
cieple pożywienie.

Wkrótce potym wkroczyła po- 
licja, która usunęła manifestan
tów i uwolniła siłą manifestują
cych z łańcuchów. Manifestanci 
zostali zatrzymani chwilowo w 
areszcie policyjnym.
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